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Greta Garbo i Robert Taylor w filmie „Dama Kameliowa". Szczegóły na str. 2 
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TYDZIEN W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


Na ulicach Łodzi re- 
żyser Stanisiaw Róże- 
wicz rozpoczął zdjęcia 
do trzeciej noweli swe- 
£o filmu „Świadectwo 
urodzenia, Obok — 
scena, której bohatera- 
mt są Edward Mincer 
(ciągnie wózek) 1 Zbi- 
gniew Skowroński. 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


Serge Merlin jako Jakub Gold, 


2 


Oto duży (Leon Niem- 
czyk) i mały (Januszek 
Pomaski) bohater filmu 
reż. Jana Batorego pt. 
„Odwiedziny prezyden- 
ta", W atelier łódzkim 
zakończono prace nad 
realizacją zdjęć do te- 
zo filmu. 


..| W AULI POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ 


Reżyser Andrzej Wajda pracuje tu nad filmem „Samson* we- 
dług znanej powieści Kazimierza Brandysa. Na zdjęciu wyżej — 


otoczony przez korporantów. 


WKRÓTCE 
NA EKRANACH 


»Matka 
Joanna 
od Aniołów« 


Realizacja tego filmu — któ- 
ry wtajemniczeni uważają za 
rewelacyjny (reżyseria — Jerzy 
Kawalerowicz), zostala już za- 
kończona. „Matka Joanna" wej- 
dzie na ekrany prawdopodob- 
nie w początkach  przysziego 


roku. Na zdjęciu — Lucyna 
Winnicka w tytułowej roli 
tmu. 


północną zamiet 


0D BIEGUNA 
DO DOLINY 


tem _ przedstawicielce 


świadczony  filmowiec-polarnik, 
podczas tegorocznego 
pobytu na _ Spitsbergenie, 


„Na białym szlaku” (patrz — 


PIĘCIU STAWÓW 


a te | wiele innych pytań musiał 
odpowiedzieć najpierw sobie, a po- 
tygodnika 
FILM — reż. Jarosław Brzozowski, 
który, 
trzeciego już 
realizował 
sceny do swego filmu fabularnego pt. 
FILM 


Czy Dolina Pięciu Stawów może „udawać* Daleką Północ? W jaki spo- 
ób przewieźć sprzęt filmowy, podczas zimy, głęboko w góry? Jak „robi się” 


— Jest to chyba jedyne miejsce w Pol- 
sce, którego charakter geologiczny i kraj- 
obraz  odpowłada _ spitsbergeńskiemu. 
Tamtejsze góry mają charakter polo. 
dowcowy. Początkowo wątpiłem, czy 
oba plenery uda się połączyć w taki 
sposób, by w filmie to mie raziło. Po 
zajęciach próbnych doszedłem jednak 
do wniosku, że Dolina Pięciu Stawów 
jest miejscem rzeczywiście idealnym. Na 
Spitsbergenie nakręciliśmy —w planach 
ogólnych — zdjęcia na Około 4 tysią- 
cach metrów taśmy. W Dolinie będzie- 
my więc kręcić tylko sceny aktorskie. 


— Kto zagra główne role w „Na bia- 
łym szlaku?!" 


— Dwaj moi bohaterowie — Leon 
Niemczyk i Emil Karewicz — już obec- 


do- 


nr 36) według powieści Czesława i Ali- 
ny Centkiewiczów. Obecnie — |po po- 
wrocie do Polski — reżyser dopracowu- 
je scenopis i przygotowuje się do nie- 
dalekiej już rawy w Tatry, gdzie 
zrealizowana tanie pozostała część 
zdjęć plenerowych. 


— Muszę powiedzieć — zaczyna reż 
Brzozowski — że wyprawę w Tatry trze- 
ba traktować niemal jak drugą ekspe- 
dycję polarną. Szalone trudności zwią- 
zane 2 transportem sprzętu — a_ jest 
to niemały majdan: wózki, kamery — 
tam, gdzie właściwie wszystko wnosi się 
na plecach, zorganizowanie odpowied 
niego zaopatrzenia dla sporej ekipy — 
wskazuje, iż jest to przedsięwzięcie 
niemałe. Liczymy na znaczną pomoc he- 
lkoptera. W naszym bagażu znajdować 
się będzie m. in. kilka silników samo- 
lotowych, które przy niełaskawych wa- 
runkach atmosferycznych będą „robiły” 
zamieć. Takich dziwnych, a _ niezbęd- 
nych do pracy przy tym filmie przed- 


nie, z własnej inicjatywy, rozpoczęli su- 
chą zaprawę narciarską. Za parę tygod- 
ni w surowych warunkach tatrzańskiej 
zimy i męczących zdjęć — przyda się 
to im ma równi z innymi umiejętnoś- 
clamt aktorskimi 


— Czy i w tym filmie będzie pan łą- 
czył dwie funkcje — reżysera i opera- 
tora? 


— Jestem związany umową z opera- 
torem Lambachem, który dotąd jeszcze 
zajęty jest przy realizacji filmu „Dziś 
w nocy umrze miasto" Jana Rybkow- 
skiego. Gdyby nie obawa przed przy- 
jęciem na siebie nadmiernych obowiąz- 
ków — chętnie zająłbym się i opera- 
torką. To moje hobby. Lubię pracę 
operatora — lubię też fotografować, 


Rozmawiała: E. S. W. 


cej. 


właśnie Dolinę Pięciu Stawów? 


WIZYTA GIUSEPPE DE SANTISA 


W ubiegłym tygodniu przebywał w 
Polsce znakomity reżyser włoski, je- 
den z czołowych twórców neoreaiiz- 
mu — Giuseppe De Santis (autor fil- 
mów: iczny pościg, „Rzym, 

„Nie ma pokoju pod 
„ „Słońce wschodzi”, „Go- 
rzki ryż" 1 innych). Reżyser zwiedzii 
Warszawę i Łódź, spotkał się z pol- 
skimi twórcami filmowymi, krytyka- 
mi i z widzami — na pokazie fllmu 
„Rzym, godzina 11%. 


Polscy reżyserzy w Danii 


Przed paru dniami powróciła z Ko- 
penhagi grupa reżyserów — Jerzy 
Bossak, Kazimierz Kutz, Jerzy Ka- 
walerowicz, Jan Lenica i Andrzej 
Munk, którzy — na zaproszenie Sto- 
warzyszenia Duńskich Reżyserów Fil- 
mowych — przebywali z parodniową 
wizytą w Danii. 

Na specjalnym pokazie dla realiza- 
torów pokazano fragmenty „Matki 
Joanny od Aziołów* Jerzego Kawa- 
lerowicza, „Zezowate szczęście" An- 
drzeja Munka, „Nikt nie woła* Ka- 
zimierza Kutza, | krótkometrażówki 
Jana Lenicy oraz Ixilka filmów doku- 
mentalnych. Filmy te zdobyły uznać 
nie duńskich realizatorów 


miotów będzie w naszym bagażu 


— Dlaczego wybrał pan na „plener 


wię- 


Na str. 16 zamieszczamy zdjęcia reż. 
Jarosława Brzozowskiego — zrobione na 
Spitsbergenie specjalnie dla FILMU. 


„DAMA KAMELIO WA« 
po 23 latach 


znowu 
na naszych ekranach 


W styczniu wchodzi na polskie ekrany słynny 
film „Dama Kameliowa*, zrealizowany w 1937 ro- 
ku przez George'a Cukora według głośnej powłeści 
Aleksandra Dumasa (syna). - 

Zdecydowano się na wznowienie tego filmu 
z powodu wyjątkowej kreacji aktorskiej Grety 
Garbo, która za rolę tę otrzymała w 1937 roku na- 
grodę' Nowojorskiej Krytyki Fllmowej oraz na- 
grodę Szwedzkiej Akademii Królewskiej. 

Po osiemnastu latach, w 1945 roku, przyznano 
„Damie Kameliowej* nagrodę „Oskara« — m. in. 
Grects Garbo za rolę, która pomimo uplywu wielu 
lat nic nie stracha na dramatyczności, sile 
i świeżości. 

Teoretyk filmowy Karol Reisz napisal kiedyś: 
„Istnieją takie filmy, które po latach oglądać moż- 
na tylko (dla kreacji wielkiego aktora- lub wielkiej 
aktorki. SĄ to np. flimy z Greią Garbo: „Królowa 
Krystyna" i „Dama Kameliowa". 


KUPILIŚMY 


„GORĄCZKA W EL PAO* 
reż. Luisa Bunuela, produkcji 
trancusko-amerykańskiej. Ak- 
cja filmu toczy się na wyspie 
El Pao w obozie pracy. Boha- 
terem jest człowiek, który 
musi wybrać pomiędzy wier- 
nością swoim ideałom a zro- 
bieniem karlery. W roll głów- 
nej zobaczymy Górarda Phi- 
lipe'a. Był to jego ostatni 
występ przed kamerą. Obok 
niego grają m. in. Maria Fe- 
lix 1 Jean Servais 

sk 

„WZGÓRZE 905* reż. Mate 
Relja, produkcji Jugosłowiań- 
skiej, interesujący, sensacyjny 
dramat z okresu tuż po za- 
kończeniu ostatniej wojny. 


* 


„MARTWE DUSZE" reż. 
Leonida Trauberga, produkcji 
radzieckiej — szerokoekrano- 
wa adaptacja jednego z naj- 
bardziej znanych utworów Mi- 
kołaja Gogola. Interesujący 
flim, pokazujący galerię cha- 
rakterystycznych dla carskiej 
Rosji typów (grają: B. Liwa- 
now, B. Gribow, 'W. Blełoku- 
row, W. Stanicyn). 


"*k 


„BUNT KAPITANA" reż. 
Palo Bielika, produkcji cze- 
chostowackiej. Dramat z cza- 
sów Il wojny światowej, uka- 
zujący konflikty w psychice 
ludzi służących  faszyzmowi. 


Wkrótce w programie tele- 
wizyjnym pojawi się nowy 
rodzaj programu — literacko- 
teatralnego — „Najpiękniejsze 
sceny ze sztuk”, Będą to frag- 
menty najwybitniejszych dzieł 
dramaturgii światowej (takich. 
jak  „Kordian* Słowackiego, 
„Faust" Goethego, „Król Lir* 
Szekspira), realizowane przez 
najlepszych reżyserów i pre- 
zentujące największych akto- 
rów naszych scen. 

„Najpiękniejsze sceny ze 
sztuk” nadawane będą trzy 
razy w miesiącu, w środy. 


* 


Kieleckie Zakłady Wyrobów 
Metalowych rozpoczną wkrót- 
ce produkcję specjalnych, 
zbiorczych anten  telewizyj- 
nych według projektu inży- 
niera Witolda Cieślikiewicza, 
które wyeliminują konieczność 
instalowania oddzielnych an- 
ten dla każdego odbłornika. 
Nowy typ anteny poprawi od- 
biór programu telewizyjnego 
w ośrodkach położonych dale- 
ko od stacji nadawczej. Do 
każdej takiej anteny podłą- 
czyć będzie można do dwu- 
dziestu aparatów  telewizyj- 
nych. 


Wydawnictwa 
Artystyczne 
i Filmowe 


zawiadamiają swych Czy- 
telników 0 otwarciu w 
Warszawie, przy ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 21/23 
— czytelni czasopism i 
książek wydawanych przez 
WAIF, 

Wszyscy zainteresowani 
mogą na miejscu przeczy- 
tać a także nabyć czaso- 
pisma oraz książki z za- 
kresu wiedzy 0 sztuce, 
plastyki, teatru, mnuzyki, 
filmu i! fotografii. Czytel- 
nia otwarta jest codzien- 
nie (oprócz _ niedziel i 
świąt) w godzinach 13—15, 
9, 38 sobotę w godzinach 
11—13. 


PO. KINIE 


tosowana od wieków w naszej krytyce 

prasłowiańska metoda walki „kupą, mo- 

ści panowie" ma wiele zalet i jedną dość 

istotną wadę. Na zoranym do cna kopy- 

tami polu bitwy nie gejaziemu nawet Śla- 

du po zadeptanym gromadnie przeciwniku. Stąd 

trudno potem powiedzieć, kto stawał najodważniej, 

kto pierwszy dopadł wroga, kto wreszcie był szczę- 

śliwym autorem decydującego ciosu. Więcej, trudno 

nawet przysiąc na to, że przeciwnik zginął od ude- 

rzeń miecza, że miał czas bronić się, wrzasnąć 
ostatnie słowo... 

Taktyka owa, odmienna zgoła od finezyjnych 
i frymuśnych pojedynków, wyhodowała charakte- 
rystyczny typ krytyka rębajły. O sumiastości jego 
poglądów nie warto nawet wspomimć; mimo zgo- 
lenia wąsów i wytwornych strojów ręka go będzie 
zawsze świerzbieć po sienkiewiczowsku. 

Stąd, na przykład, jeżeli w ogólnym chórze egzor- 
cyzmów znajdzie się ktoś, kto zechce bronić Kutza, 
krytyłk zaryczy: „kacerz”, i cap za karabelę, I zno- 
wu pole orane ięgo kopytami, znów zamieszanie, 
ryki et caetera. 

Skarga moja powinna być tym istotniejsza, że 
należę do tych, co uważają „Nikt nie woła” za dużą 
pomyłkę, co są zdecydowanie przeciw „Waletowi 
pikowemu”. Boję się jednak, że w tym nawoływa- 
niu do frontalnych ataków zaczynam znowu słyszeć 
tętent nadbiegającej konnicy. 

Bo niby dlaczego mam uważać nielicznych obroń- 
ców Kutza za perfidnych klamców, snobów albo 
i gorzej jeszcze... 

Bo niby dlaczego mam im odmawiać prawa do 
wnikania w intencje twórcy, a nawet do stosowa- 
nia taryfy ulgowej. 


Kto mi, u licha, każe bratać się ze wszystkimi, 
co tak jak i ja są „przeciw". 


Ale tu nie ma wyjścia, stanąłeś akurat po tej 
stronie, pij więc bruderszafty, stawaj w szwadro- 
nie strzemię przy strzemieniu. Musisz również świę- 
cie wierzyć w absolutną głupotę, a co najwyżej 
zbrodniczą nienawiść kierującą krokami twoich 
przeciwników. Nienawiść skierowaną oczywiście 
przeciwko naszemu biednemu, poczciwemu widzowi. 

Tyś jest jak rycerz krzyżowy, co nie pozwoli cy- 
nicznym twórcom kpić bezczelnie z niewinnej wi- 


downi, śmiać się (ewentualnie pluć) jej prosto 
w twarz. 

Że niby skąd wiadomo, iż Kutz po nakręceniu 
„Krzyża Walecznych" nic nie robił, tylko dniami 
i nocami dumał nad tym, jakby tu wykoncypować 
coś zupełnie niezrozumiałego, że „postanowił być 
nowcczesny zamiast wierzyć impulsom, które go 
wiodły w poprzednim filmie", że on jak i Chmie- 
łewski „chcieli zaskoczyć widza i dlatego go zlek- 
ceważyli"? 

No, mój drogi, albo ci się nie podoba i jesteś 
2 nami, albo won do drżących ze strachu szeregów 
„pewnej grupy krytyków", co oczywiście pociąga 


Krytyka 


sumiasta 


za sobą automatycznie przymiotniki „niejaki”, „pe- 
wien* — ozdabiające teraz pięknie twoje tratowa- 
ne nazwisko... 


O odczuciach reżyserów w ogóle zamilcżmy. 
Trudno od nich wymagać, aby po kopytach walą- 
cych się na nich szwadronów poznawali, że ten 
pan, choć nie jest zwolennikiem ich ostatnich fil- 
mów, wolałby z nimi pojedynkować się sam na 
sam. Ogólna rqbanka, kolejny zajazd na Litwie. 


Bo, jak powiadał w swoich pamiętnikach signor 
Casanova, „Polacy są wprawdzie dziś na ogół dość 
grzeczni, jednakże tkwi w nich jeszcze sporo ich 
dawnej natury. Wciąż jeszcze są Sarmatami czy 
Dakami przy stole, na wojnie... Nie mogą pojąć, 
że wystarcza, jeśli jeden człowiek da rady drugie- 
mu i że przeto nie godzi się napadać gromadnie 
na kogoś, kto jest sam tylko i zarzynać go" 


ERNEST BRYLL 


zwartkowe widowisko gielski i prawdziwy inspe- 
C sensacyjne „Świadek* _ ktor (Andrzej Bogucki), 
według Harolda Simp- cyniczny i sprytny mor- 
sona i Royce Rytona w derca (Czesław Wołłejko) 
adaptacji Jadwigi Milnikiel oraz londyński tym razem 
— bardzo sprawnie, z wy- „owaniak*, szantażysta 1 
czuciem i kulturą wyreży- włamywacz 0 miękkim 
serował Stanisław Wohl (a sercu (Tadeusz Fljewski). 
sprawa była nieschema- _ Wyrachowanie zamordow: 
tyczna i trudna, od począt- nej żony plastycznie przed- 
ku bowiem wiedzieliśmy, stawiła Renata Kossobudz- 
; zamiast zagadki ka. Aleksandra Zawieru- 
tym razem zapre- _ Szanka, niestety, tylko ze- 
Żentowała emocje śledze-  wnętrznie zaprezentowała 
nia przebiegu dochodzeń). piękną Pamelę, ukochaną 
Do sukcesu spektaklu wal- mordercy. Emocja jednak 
nie przyczyniła się trafna była, sensacja także. Ale 
obsada: niezmiernie an- prawdziwe emocje | sensa- 


Wiktor Nanowski, Tadeusz Fijew- 
ski i Andrzej Bogucki w „Świadku” 


Tydzień w telew. 


i 


cje — innego kalibru — za- 
częły się w piątek, ujaw- 
niły się zaś w programie 
w sobotę i później. 


Warszawskie studio tele- 
wizyjne zostało zamknięte, 
opieczętowano garderoby, 
pracownie 1 warsztaty. 
Techniczny Inspektor_Pra- 
cy przy Zarządzie Głów- 
nym Związku  Zawodowe- 
go Pracowników Książki, 
Prasy i Radia zalecił Wy” 
konanie prac  remonto- 
wych w warsztatach i po- a 

miesczenlaeh "magazyne- „nie wystarczy teraz doko 
wych telewizji, by dopro-  ; szybkich tymczasowych 
wadzić warunki pracy w zabiegów, by program te- 
wWanującyni 7 przepisami  lewizyjny mógł powrócić 
Kezpleczedniwa | Higieny | 90, dotychczasowych roz. 
pracy. W programie nastą- 


1 inwestycyjne centralnego 
studia telewizyjnego. Co- 
dzienne nadawanie dużego 
programu było w istnieją- 
cych dotąd warunkach wy- 
czynem z pogranicza ekwi- 
librystyki 4 metafizyki; 
raptowne 1 bolesne uświa- 
domienie sobie tego faktu 
nie jest niczym przyjem- 
nym ani dla telewizji, ani 
tym bardziej, dla widzów 
— sądzę jednak, że stało się 
slusznie i dobrze. Przeko- 
nany jestem bowiem, że 


piły liczne zmiany i ogra- 
niczenia — bo jakżeż pra. 
cować bez centralnego stu: 
dia? Telewidzowie  war- 
szawscy bombardowali te- 
lewizję oraz redakcje pism 
1 gazet telefonami pytając, 
co się dzieje. W gmachu 
na pł. Powstańców trwały 
konferencje 1 zmiany (mię- 
dzy innymi do gabinetu 
dyrektora _ programowego 
przeniesiono z warunków 
urągających _ bezpieczeń- 
stu — magazyn tekstyliów). 
Warsztaty telewizyjne po- 
stanowiono przenieść do 
magazynów  Radiokomitetu 
przy ul. Wałbrzyskiej, de- 
montowano więc i przewo- 
żono maszyny... 


W tak dramatyczny spi 
sób ujawniły się straszii 
we niedostatki techniczne 


ujawniły swoją potrzebę nie 
zabiegi tymczasowe, lecz 
długofalowe działanie, nie- 
zbędność szybkiej (w kate- 
goriach planowanych) roz- 
budowy inwestycji naszej 
telewizji. 

w chwili, gdy to piszę, 
narady i zmiany wciąż 
Jeszcze trwają 1 trwać bę- 
dą zapewne dlugo, ale jed- 
no jest jasne: program te- 
lewizyjny stał się już w 
naszym codziennym życiu 
składnikiem koniecznym 
1 trzeba zrobić wszystko, 
by mógl być nadawany bez 
zakłóceń, obszerny 1 tech- 
nicznie prawidłowy. Widzo- 
wie domagają się tego 
1 mają rację. 


ARGUS 
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Dana Smutnć i ivon Mistrik — bohaterowie filmu „Romeo, Julia t ciemność" 


arszawski Festiwal Festiwali 
Filmowych — jedna z nielicz- 
nych tego rodzaju imprez na 
świecie — ma już u nas dobrą tradycję. 
Czwarty z kolei przegląd, podobnie jak 


- poprzednie, pozwala poznać filmy na- 


grodzone na najpoważniejszych tego- 
rocznych międzynarodowych festiwa- 
lach: w Karlovych Varach, San Seba- 


stian, Wenecji i Cannes. 


„SIERIOŻA* (Grand Prix w Karlovych 
Warach) 


— debiut dwóch absolwentów kursu reży- 
serskiego „Mosfilmu*: G. Danieliji i I. Ta- 
łankina — zainaugurował cykl szesnastu poka- 
zów w stołecznym kinie „Wars*. 


Ponieważ film był niedawno wyświetlany 
na naszych ekranach, ograniczę się do przy- 
pomnienia jego oceny, znanej czytelnikom 
również i z lamów naszego pisma. Prostota 
tematu (kilka epizodów z życia pięcioletniego 
chlopca), bezpośredniość, auteniyzm i siła 
obserwacji psychologicznej i obyczajowej są 
tu niezmiernie charakterystyczne dla obec- 
nego nurtu radzieckiej sztuki filmowej, jej 
kameralnej i intymnej stylistyki. 


4 . 


„RÓŻE DLA PROKURATORA" (I Główna 
Nagroda w Karlovych Varach). 


Wolfgang Staudte, twórca filmów „Morder- 
ty są wśród nas", „Brunatna pajęczyna” 
i „Poddany”, mówił, że pomysł „Róż dla pro- 
kuratora" marodził się zaraz po_ wojnie. 
Staudte napisał wówczas krótką nowelę fil- 
mową zatytułowaną „Roczńica śmierci". Jej 
bohaterami byli ludzie, którym przypadko- 
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wo udało się uniknąć wyroków śmierci wy- 
danych w ostatnich dniach wojny. 

Z dawnego pomyslu Staudtego pozostała 
gorzka anegdota o bylym prokuratorze wo- 
jennym Schrammie i byłym żolnierzu Klei 
schmidcie. Obaj bohaterowie spotykają się 
współcześnie, w jednym z miast Niemiec Za- 
chodnich. Schramm zatarł starannie swą 
przeszłość | znów jest prokuratorem, ale już 
w sądzie cywilnym. Kiedy „szary człowiek” 
Kleinschmidt, uliczny sprzedawca kart i kra- 
watów. znów staje przed sądem oskarżony 
o identyczne jak w czasie wojny przestęp- 
stwo — kradzież paczki czekolady — z ust 
Schramma pada odruchowo dawna sentencja 
wyroku. 

Temat tego filmu nawiązuje do zrealizo- 
wanego bezpośrednio po wojnie dramatu 
„Mordercy są wśród nas" — o spotkaniu ber- 
lińskiego lekarza ze swym byłym szefem 
z wojska, który zapewnił sobie wygodną pt 
wojenną egzystencję kosztem śmierci dzie- 
siątków ludzi. 

W „Różach dla prokuratora* — Staudte 
przedstawił ten temat nie w formie ekspre- 
sjonistycznego dramatu, a satyrycznej kome- 
dii przypominającej jego słynnego „Podda- 
nego". Zakończenie filmu — zwycięstwo 
Kleinschmidta i paniczna, groteskowa uciecz- 
ka Schramma — wydają się dość problema- 
tyczne. Sam reżyser zdawał sobie chyba z te- 
go sprawę, skoro pierwotnie dał „Różom* 
podtytuł: „Exposć filmu, który nigdy nie z0- 
stanie zrealizowany”. 


„STATEK Z DYNAMITEM" (I! Główna Na- 
groda w Karlovych Varach) 


— reż. Liviu Ciulei — to dramatyczny epizod 
z dziejów rumuńskiego ruchu oporu. Akcja 
rozgrywa się na barce służącej Niemcom do 
przewozu Dunajem broni i amunicji. Boha- 
ter filmu, partyzant, otrzymuje zadanie za- 
wladnięcia jednym z takich transportów. 

Niebanalnie sportretowane postacie, osz- 
czędne dialogi, jednolita tonacja stylistyczna 
zdjęć — to niewątpliwe walory filmu Ciulei. 
Szablonowe i pompatyczne końcowe sceny 
wyzwolenia są tu ar! nym dysonansem. 
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„ŻYWI BOHATEROWIE* (III Główna Na- 
groda oraz nagroda Międzynarodowej Federa- 
cji Krytyki Filmowej dla II noweli w Karlo- 
vych Varach) 


— to znów debiut — tym razem młodych til 
mowców litewskich: M. Giedrisa, B. Brat- 
kauskasa, A. Żebrunasa i W. Żełakjawiczusa. 

Film składa się z czterech nowel. Ich po- 
rządek chronologiczny określa czas akcji: od 
lat przedwojennych aż do współczesności. 
Wszystkie je lączy wybór dziecięcego boha- 
tera, Ostatnia nowela znacznie odbiega swym 
poziomem od poprzednich, Na _ festiwalu 
w Karlovych Varach — słusznie zresztą — 
zrezygnowano z tej najsłabszej części. Jeśli 
chodzi więc o trzy pierwsze nowele, cechuje 
je ten sam styl: ciekawa forma plastyczna. 
unikanie wielkich gestów na rzecz ściszenia 
i prostoty, wyrażania spraw nawet drama- 
tycznych poprzez przeżycia subtelne i intym- 
ne. 

„Żywi bohaterowie" — obok nagrodzonej 
w Cannes „Ballady o Żolnierzu* Czuchraja 
i „Sierioży” — na tegorocznym FFF reprezen- 
tują także radziecką „nową falę". 


„MUSIC - HALL" (nagroda specjalna dla 
Łaurence Oliviera za najlepszą rolę męską na 
festiwalu w Karlovych Varach) 


— po „Miłości i gniewie" — jest kolejnym 
rezultatem współpracy reżysera Tony Ri- 
chardsona i znanego dramaturga Johna 
Osborne'a. 

Nadmiar dialogów i dłużyzny ujawniają tu 
źródło adaptacji: wystawianą i w Polsce sztu- 
kę teatralną Osborne'a, Dokładność opisu 
środowiska nie odbiera filmowi jego uniwer- 
salnego waloru. Znakomita kreacja Oliviera, 
dla którego sztuka została zresztą napisana, 
daje dramatowi bankrutującego aktora re- 
wiowego znacznie głębszy podtekst. Jest to 
sprawa maski, którą — niezależnie od swego 
aktorskiego zawodu — musi przybrać mimo 
osobistych przeżyć. 


„ROMEO, JULIA I CIEMNOŚĆ" (Grand 
Prix w San Sebastian) 


— czeskiego reżysera Jirzego Weissa — opo- 
wiada 0 uczuciu żydowskiej dziewczyny 
i czeskiego chłopca. Bohaterowie filmu noszą 
imiora prozaiczne: Paweł i Hanka, ale ich 
miłość skazana na klęskę jest reminiscencją 
Szekspirowskiej tragedii. 

weiss, tak jak w „Wilczej jamie”, nie cofa 
się przed ekspresjonistycznymi efektami dla 
stworzenia okupacyjnej atmosfery osaczenia, 
grozy i śmierci. Gra młodych aktorów: Dany 
Smutnej i Ivona Mistrika, obdarzonego wdzię- 
kiem młodzieńczego Gćrarda Philipe'a — daje 
tej opowieści wiele liryzmu. 

MARIA OLFKSIEWICZ 


Laurence Olivier w filnie „Mu- 
sic-Hall" reż, T. Richardsona 


Krystyna Garbień 


a próżno szukalibyśmy w ency- 
klopediach lub podręcznikach hi- 
storii sztuki nazwiska malarza 
Jimsona. Jego postać stworzył 
Joyce Cary w fikcyjnej powieści 

biograficznej, a Alec Guiness — w filmie 
„Koński pysk*. 

Sylwetka tego malarza o ogromnym ta- 
lencie, przestępczych skłonnościach i cha- 
plinowskim stosunku do otoczenia zafascy- 
nowała Aleca Guinessa. Postanowił oży- 
wić nie istniejącego nigdy artystę, poka- 
zać poprzez jego przeżycia skomplikowa- 
ne procesy tworzenia, jego samotność w 
cywilizowanym świecie, którego konwen- 
cje i porządek utrudniają mu życie. 

Alec Guiness wybrał pewne wydarze- 
nia z powieści, przekonał o swym projek- 
cie producenta. Sam zajął się scenariuszem. 
pracując równolegle nad główną rolą. Dla 
odtworzenia malarskich wizji Jimsona 
znalazł malarza KODA Bratby; jego płótna 


się twórczość:Van Gogha i Meksykańczy- 
ków są świetne w kolorze i pełne nie- 
rię powierzono Ronaldowi 


Znane dotąd biografie filmowe — Rem- 
krandta, Modiglianiego, Van Gogha — 
były bądź stereotypowe, bądź powie! 
chowne. Tu znajdujemy próbę przedsta- 
wienia psychiki artysty. Dodajmy jednak 
od razu: to, co jest w tym filmie przej- 
mującego, zawdzięczamy Alecowi Guines- 
sowi. Zawiódł, niestety, reżyser. 

W powieści tło jest realistyczne: we 
współczesnym zorganizowanym i uporząd- 
kowanym świecie autor ukazał przecięt- 
nych mit zan londyńskich. Jimson — 
artysta, samotnik, dziwak utrzymuje z ni- 
mi szczególny kontakt — jedynie zresztą 
dlań możliwy — polegający na robieniu 
kawałów. Reakcje otoczenia są zwyczajne 
— wszyscy traktują Jimsona jako czło- 
wieka bardzo uciążliwego, o dokuczliwych 
pomysłach i odstręczającym wyglądzie ze- 
wnętrznym. 

Otóż reżyseria Ronalda Neame jest nie- 
konsekwentna dlatego, że narusza ten pod- 
stawowy motyw. Stworzył on wprawdzie 
sekwencje odpowiadające atmosferze po- 
wieści, lecz stworzył i takie, gdzie komizm 
nie wynika z zetknięcia się dwu postaw 
życiowych — Jimsona i jego otoczenia — 
lecz z wprowadzenia wielu banalnych ga- 
gów komediowych. 

Na przykład: pewnego dnia Jimson 
sposti u bogatego mecenasa sztuki 
pusta ścianę, Wizyta odbywa się w przed- 
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KOŃ MÓWI PRAWDĘ 


dzień wyjazdu gospodarzy. Jimson forte- 
lem zdobywa klucz, instaluje się w obcym 
mieszkaniu, sprowadza swe modele — lu- 
dzi znalezionych przypadkowo na ulicach 
i w barach. Kupuje farby, aprowizuje dom 
za pieniądze otrzymane ze sprzedaży cen- 
nych przedmiotów, znalezionych w miesz- 
kaniu, i pokrywa ścianę malowidłem wie- 
lu ludzkich różnych stóp — ogromnych 
i małych, białych, czarnych, żółtych, czer- 
wonych, spracowanych, zmęczonych i od- 
poczywających. Reżyserowi nie wystarczy- 
ło w tej świetnej sekwencji przerażenie 
właścicieli — po powrocie — na widok 
zdemolowanego pokoju. Pan domu, bieg- 
nąc do malowidła, wpada na dywan 
osłaniający dużą dziurę w podłodze. 
W momencie, gdy zaczyna się zapadać — 
nadbiega również jego żona, a potem se- 
kretarz — i wszyscy troje osuwają się po- 
woli w dół Ten przeciągnięty gag 
jest dosyć niewybredny. Na  błaz 
dzie polega też scena malowania Si 
Ostatecznego. Jimson znalazł ogromną 
płaszczyznę: ścianę kościoła przeznaczone- 
80 do rozbiórki. Organizuje po raz pierw- 
szy w życiu wielki, kolektywny warsztat. 
Widzimy różnokolorowy tlum uczniów w 
ubiorach jakby oznaczających przynależ- 
ność do cechu malarskiego, Jimsona w ki- 
tlu Mistrza, pracę w pośpiechu całego ze- 
spolu. Kotłowanina potężnieje z każdą se- 
kundą od chwili przybycia robotników, 
mających zwalić mur — i policji. Scenę 
kończy ogólna bijatyka i ucieczka Jimso- 
na. 

Ale są w tym filmie sceny, a nawet ca- 
łe sekwencje, które nie tylko oddają wier- 
nie atmosferę tej osobliwej powieści, lecz 
ukazują w sposób niezwykle wnikliwy sy- 
tuację psychiczną artysty w społecz 
stwie, w którym nie może znaleźć sobie 
miejsca. Oto ostatnia scena: Jimson od- 
cumowuje barkę. aby na niej odpłynąć. 
Dzieje się to w tym samym czasie, gdy 
w Tate Gallery otwarto wystawę jego 
prac. Barka sunie Tamizą w stronę mo- 
rza. Nagle obok niej wyrasta olbrzymia 
pusta ściana zakotwiczonego statku. Jim- 
sdn zaczyna zakreślać ręką linie w po- 
wietrzu, dzieli tę wielką płaszczyznę 
w swojej wyobraźni, pokrywa ją kolorem 
Barka mija statek. Ręka zawisa w pustce. 


P. S. „Koński pysk" nie jest określeniem 
pewnego typu urody, jak sądziło wielu widzów, 
lecz skrótem znanego powiedzenia angielskiego: 
„Prawda jak z końskiego pyska" — co oznacza 
po prostu prawdę, bo wiadomo. że tylko koń 
nigdy nie kłamie. 


K. G. 


„świeży”, zbyt wrosłem w film. Wiem już, jak 
wywołać potrzebny nastrój; znam mnóstwo 
sposobów. które były mi obce w okresie pra- 
cy nad „Ostatnim dniem lata". 

— Gdy mowa o tym filmie, widzę natych- 
miast nerwową, jakby „podszytą* uśmiechem 
twarz Machulskiego, przypominającą trochę 
"Bascharta. Cenię najbardziej w tej roli 
wszystkie niezaplanowane odruchy, wielo- 


przełamania trudności, oporów warsztato- 
wych musi odgrywać niebłahą rolę. 

— Tak. Podczas pisania odczuwa się wielo- 
krotnie brak właściwych środków wyrazu, 
Jakiś niedosyt. Ale w filmie oprócz tego na- 
trafia się na ogromne komplikacje technicz- 
ne i nie tylko techniczne. Przecież aktor też 
stawia opór, trzeba znaleźć z nim kontakt. 

— Pański ulubiony reżyser? 


FILM W OCZACH PISARZY 


znaczne reakcje. Czy miał pan wtedy jakiś 
określony system pracy z aktorem? 

— Żadnego. Po prostu starałem się jak naj- 
bardziej przekonywająco przekazać Machul- 
skiemu moje sugestie. 

— Gdybym poprosił Pana o odpowiedź na 
pytanie: co po doświadczeniach twórczych 
w literaturze dał Panu  lilm...? 

— To, co w prozie wymaga długiego i szcze- 
qółowego opisu — w filmie można uzyskać 
prościej, oszczędniej. Jeżeli ktoś chce opo- 
wiedzieć anegdotę z morałem, może to uczy- 


— Właściwie tylko Fellini. Kiedy czytamy 
innych autorów, często odnosimy wrażenie, że 
on nam to „wyjął z ust", budzi to w nas, 
pisarzach, szczerą zazdrość. Tak samo z Fel- 
linim. Zawsze oglądam go z wielkim napię- 
ciem i przejęciem. On wie zawsze, o co mu 
chodzi. Potrafi wydobyć poezję z rzeczy po- 
tocznych, zwykłych. I nie jest to bynajmniej 
poezja „robiona”, ale — przeciwnie — natural- 
na, uzyskana dyskretnie. 


— Nie zaprzeczy Pan jednak, że Fellini 
uwielbia efekty dalekie od naturalności. 


JAGCUSZ KODWICKI 
NISaIz zy kAamelże 


— Rozmawiałem dotąd z pisarzami, którzy 
w głębi duszy marzyli, aby stanąć przy ka- 
merze. W Pana wypadku mam do czynienia 
i z pisarzem, i z twórcą filmu jednocześnie. 
Czy spełnienie tego marzenia, o którym mó- 
wiłem przed chwilą. przynosi rzeczywiście 
satysfakcję? : 

— Ogromną. Kiedy zetknąłem się z fil 
mem — literatura stała się dla mnie daleko 
mniej istotna, uboższa w środki wyrazowe. 
W filmie mam ochotę próbować czegoś no- 
wego — w powieści już nie. 

— Niemniej jestem pewien, że ukończył Pan 
nową powieść... 

— Przeciwnie: napisałem scenariusz. 

— Czy odda go Pan w „cudze ręce*? 

— Nie, zamierzam go zrealizować samo- 
dzielnie. Początkowo chciałem nakręcić film 
zupełnie odmienny od „Ostatniego dnia lata", 
bardziej dynamiczny. bogatszy treściowo — 
ale okazało się, że jest to niemożliwe, nie 
można skoczyć wyżej swej głowy... Może uda 
mi się wzbogacić środki wyrazu — ale w kli- 
macie, w zasadniczej sprawie, film będzie 
jednak podobny. 

— Jesteśmy więc przy „Ostatnim dniu lata". 
W kraju film ten został przemilczany — i do- 
piero z zagranicy powrócił w nimbie „lau- 
reata". 

— Wydaje mi się, że był to w ogóle film 
„bez pieczątki", krytyka poczuła się dotknię- 
ta jego „samozwańczością”*. Co do mnie nato- 
miast — zdawałem sobie sprawę z mojego 
braku doświadczenia reżyserskiego. Dlatego 
zdziwiło mnie trochę przyjęcie, jakiego film 
ten doznał na Zachodzie... Ale może właśnie 
dlatego udało mi się, ponieważ nie wszystko 
wtedy wiedziałem? Tercz już nie jestem 
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nić zarówno w książce jak i w filmie, Ale 
jeżeli komuś zależy na odkrywczym zapisie 
psychologiczno-emocjonalnym, może domagać 
się go jedynie od filmu. Powiedziałbym, że 
dla mnie, jako dla prozaika, film jest wyż- 
szą, pojemniejszą formą zapisu. 

— Tak, ale tylko wtedy, kiedy pisarz sam 
realizuje swój film. 

— Oczywiście. Reżyser ma przecież swoją 
własną, odrębną wizję i nie ma obowiązku 
liczyć się zanadto z wyobraźnią autora. Prze- 
widuję jednak proces skupiania różnych funk- 
cji w filmie artystycznym w rękach jednego 
człowieka — autora filmu, który będzie twór- 
cą scenariusza, muzyki, scenografii, no i re- 
żyserem. Coraz bardziej zanikać będzie prze- 
dział pomiędzy kompetencjami operatora 
i reżysera. Zresztą tak samo dzieje się w ki- 
nematografii światowej. „Film artystyczny" 
wyodrębnia się coraz bardziej z filmowej 
„masy towarowej" i tam właśnie reżyser jest 
zarazem autorem scenariusza, operatorem itd. 
Weźmy choćby Bergmana i Felliniego, 
a z dawniejszych: Chaplina. To zupełnie zro- 
zumiałe, nie było przecież nigdy sztuk ko- 
lektywnych, co najwyżej przy odtwórstwie. 
Panuje u nas tendencja traktowania reżyse- 
ra jako kogoś w rodzaju dyrygenta koordy- 
nującego poszczególne elementy. Jest to jed- 
nak zjawisko przejściowe, świadectwo niewy- 
krystalizowania się filmu. Przyjdzie więc 
czas, że będzie się chodziło do kina na „re- 
żysera”, a nie na tę czy inną historyjkę, tak 
jak się już obecnie bierze do ręki „Faulk- 
nera*, a nie „powieść o wojnie secesyjnej", 
czy „z życia Murzynów" itp. 

— Wracając jednak do sprawy pisarza przy 
kamerze: należy przypuszczać, że sprawa 


Choćby figura Chrystusa unoszona przez he- 
likopter w „La dólce vita". 

— Przeciwnie! To proceder całkiem nor- 
malny przy dzisiejszej technice budowy ko- 
ściołów. Tylko, że on ten fakt zaobserwował, 
potrafił go wykorzystać jako artysta. Podob- 
nie zresztą jak sekwencja z rutą zdj/ł: ającą 
na piasku. 


— Wydaje mi się, że głównym motywem 
neszej rozmowy jest sprawa autorstwa dzieła 
zerówno literackiego, jak i filmowego. Au- 
lorstwa: a więc podporządkowania wszyst- 
kich elementów wizji „subiektywnej... 

— Jestesmy dziś trochę zniechęceni do sztu- 
ki zobiektywizowanej. Weźmy choćby — prze- 
praszam za nieskromność — sprawę pejzażu 
wu moich książkach. Powraca stale ten sam 
motyw: jakaś osada, małe miasteczko osadzo- 
ne w niezbyt atrakcyjnym krajobrazie. Jest 
to tło znane mi z autopsji, stale powracam 
do niego, jakby spłacając dlug wspomnieniom. 
i na tę kanwę naklada się fikcja, która rów- 
nież w pewnym sensie jest „mną* — bo prze- 
cież we wszystkich elementach tej prozy usta- 
wicznie prowadzę z samym sobą dyskusję, 
spór. 


— Czy uwegi Pana można odnieść również 
do filmu? 

— Naturalnie. Ta właśnie sprawa najbar- 
dziej zbliża pisarzy i filmowców. Film nam 
dziś tylko wtedy się podoba, jeżeli jest na- 
kręcony „w pierwszej osobie", jeżeli jest 
maksymalnie osobisty, jeżeli jest w najdrob- 
niejszym szczególe prywatną własnością re- 
żysera. 


Rozmawiał: KONRAD EBERHARDT 


frame 
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Grenada? 


v — starsi wiekiem bywalcy ki- 
M nowi — pamiętamy dyskusje na 
temat: „Film niemy, czy dźwię- 
kowy”, gdy jednym z mocniejszych 
argumentów przeciwników filmu 
dźwiękowego było twierdzenie, że 
„tylko film niemy jest uniwersalny, 
zrozumiały dla wszystkich ludzi na 
świecie..." W 

Ha — były to czasy... Dzisiaj też 
toczą się dyskusje, ale między zwo-. 
lennikami a przeciwnikami dubbin- 
gu. O ekshumację filmu niemego — 
poza pokazami archiwalnymi — nikt 
nie woła. 

Tym większego znaczenia nabrała 
praca tłumacza. A z tym nie jest u 
nas dobrze, Kto zna angielski — na- 
rzeka na przekłady filmów angiel- 
skich i amerykańskich. Kto zna 
francuski — francuskich. Kto zna 
rosyjski — radzieckich. Niech nam 
jeden z tych posłuży za przykład: 

Siedziałem na filmie „Dama z pies- 
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Fot. Z. Nasierowska 


kiem 1 mimo woli (to okrop- 
ne przyzwyczajenie!) porównywałem 
słowa z napisami. Okropne 
przyzwyczajenie, bo i tłumaczenia 
bywają okropne. Znika na przykład 
bez ślądu cała poezja języka Cze- 
chowa, gdzieś się zapodziewa pre- 
cyzja i subtelność jego dialogu. To 
jeszcze byłoby pół biedy — gorzej 
z zupełnymi nonsensami. Ot, wypi- 
suje sobie na ekranie Ob. Tłumacz: 
„Ty moja najdroższa" (to rzekomo 
mówi Gurow). Na to Anna: „Nie 
jestem najdroższa”. I widz-czytelnik 
się głowi (najgorsza ta miepewność): 
Dlaczego? Jaki w tym sens? Czyżby 
Czechow napisał bzdurę? 

Owszem — bzdura jest, ale nie u 
Czechowa. Autentyczny dialog 
brzmi tak: „Ty maja charoszaja” 
(tlumaczy się chyba w tym kontek- 
ście: „Ty moja majlepsza”). Anna: 
„Nie jestem najlepsza". Właśnie — 
od razu mamy prawdziwie Czecho- 


PI 


wowskt podtekst: Anna przeżywa wy- 
rzuty sumienia, surowo osądza swój 
„upadek*, „grzech* itp. 


1 dalej, „Może pojedziemy do Gre- 
nady"? — czyta zdumiony widz kt- 
nowy słowa Gurowa. Grenady? 
Gdzie Rzym, a gdzie Krym? Samo- 
lotem? W tych czasach? 


Spokojniej, spokojniej... Grenada 
Ob. Tłumacza okazuje się poczetwą 
podjałtańską.. Oreandq, zgodnie z 
geografią i słowami wypowie- 
dzianymi przez Gurowa, Byłem, 
widziałem, nawet i mieszkałem w 
hotelu Inturista o tej samej nazwie. 


Zamiast do podręcznika geograjit, 
można było zajrzeć do przekładu no- 
wel Czechowa, tam wszystko ładnie 
leży na swoim miejscu. Czasami do- 
brze jest porównać: a może to le- 
piej zrobili infi? 


JERZY KURYLUK 


U 


NI 


LEW TOŁSTOJ I JEGO DZIEŁA > EDI 
NA EKRANACH GONSTANI 


W związku z pięćdziesiątą rocznicą śmierci Lwa Tołstoja (20.XI.) od 17 stop. 


Az 


świetlane są w Moskwie liczne filmy oparte o 'Tołstojowskie powieści, a wśród nich ukoń- m — odtwórca 
czona niedawno przez reżysera Michala Schweltzera pierwsza część „Zmartwychwstania” otówntchiwi 
Jednocześnie wchodzą na ekrany radzieckie filmy popularno-naukowe 1 dokumentalne leż -"1Bergi 
poświęcone pamięci pisarza: „W Jasnej Polanie", „Rękopisy L. M. Tołstoja", „Lew Tołstoj". 
Ta ostatnia pozycja ukaże się uzupełniona zdjęciami zrobionymi ża życia autora „Wojny ALIOR 
1 pokoju*, Nie jest ich dużo, gdyż Tołstoj długo odmawiał zgody na filmowanie jego osoby. realizowany! 
Tylko uporowi ! wytrwałości operatorów zawdzięczamy istnienie kiikuset metrów taśmy, na jrancuskim , 
której uwieczniono postać Lwa Tołstoja, Zdjęcia nakręcano z ukrycia — w tajemnicy przed — „Chien « 


pisarzem. 18.1X.1909 roku Tołstoj obejrzał ten Krótki film w jednym z Kin moskiewskich, 


Główną rol 
a później na specjalnie zorgunizowanym pokazie w majątku pisarza, w Jasnej Polanie i już 


gra tu młoć 


więcej nie oponował, Na początku stycznia 1810 roku zaprosił do Jasnej Połany operatora ria Versini, 
Drankowa, który przez dwa dni nakręcał zdjęcia w domu pisarza, tym razem już zupelnie jarzysty tia. 
jawni narzysty 


cuskiego Av 
niego. 


Posiać Lwa Tołstoja byla też Kilkakrotnie odtwarzana w filmach przez różnych aktorów. 
Jedno z najlepszych wcieleń wielkiego pis na ekranie stworzył aktor  Szatiernikow 
w przedrewolucyjnym filmie „Odejście wielkiego starca", zrealizowanym przez rosyjską wy- 
twównię „Tim 

W ekranizacjach dzieł Tołstoja grali m. in. tak znani akto 
ka*) 1 wybitny reżyser i aktor W. Pudowkin (rola Protasow 


y, Jak I. Moskwin („Polikusz- 
w „żywym trupie''), 


Obecnie Mosfilm przygotowuje nową ekranizację „Anny Kareniny". Film oparty na tej 

powieści ma być dwuseryjny. Produkcja zacznie się w roku 1961. W najbliższej przyszłości 

reżyser Schwel żer rozpocznie w tej samej wytwórni zdjęcia do drugiej seri „Zmartwychwsta- 

nia*, W Mosflimie realizowane są Także zdjęcia kolorowego filmu Kozacy” według powieści Na zdjęci 
Tolstoja pod tvm samym tytulem EEC 


Versinf_ w 
scen „Chien 


m —— 


5 = Znany aktor i piosenkarz, Renato Rascel, będzie 1 
SAS ŁAC GŁ nim „Bruciszek*. Bohaterem utworu jest osieroco 
z Faryża v żydowskie. ukrywające wię w 1943 roku w jednym 


klasztorów. 


złe dans le móto* (Zazie w Książka dawała obraz Paryża widzia- w nowotwory nieprzettumaczalne NA  mowych (w dzienniku LiUnita) oraz jako współawto 

metro) Kaymonda Quencauby- ny oczami małej dziewczynki przy: inny język. Louis Malle, twórca zna- szy filmowych („Rzym. godzina 1%, „Mąż dla Anny 

M la jedną z najgłośniejszych po- byłej z prowincji na trzy dni do sto- _ komitych „Kochanków*, postanowił „Ludzie i wilki*). Po zrealizowaniu awu_ ierótkon 
wiescl francuskich ubiegłego roku, Ta licy, dziewczynki mówiącej językiem „przetłumaczyć" to na język (ilmo- I ARLIC „PEZET? Ło BAJ 
bardzo dziwna | bardzo zabawna pelnym skrótów | połączeń wyrazów  WY* OE CON ORDO ANIE 


minalny. lecz krytyczne studium życia wielkiego, ki 
(Flm „Zazie dans le mówo" Jest | nego. miasta. 


zbiorem gagów częściowo  oryginal- 
nych, częściowo powtarzających już 


klasyczne chwyty komediowe, Poka- 
zuje świat nieustannie podlegających P E T E R F | N ( - 
zmianom postaci 1 dekoracji, świat . 


w procesie ciąglego przeobrażania 


się. „Chelalem dać wrażenie — po- 
wiedział Malle w jednym z wywia- 
dów prasowych — wozdarcia rytmu, 


skrócenia czasu 1 przestrzeni. Na 
przyklad Zazie wchodzi w drzwi w 
nocnej koszuli i wychodzi z nich v 
pół sekundy potem, całkiem ubrana. 
To byl także pewien sposób na stwo- 
rzenie fllmowego odpowiednika dla 
ortograficznego komizmu Queneau". 


Gagi te są różne, obok banalnych 
— wręcz kapitalne, jak np. zupełnie 
znakomity, na poziomie najlepszych 
pomysłów Chaplina, obraz jazdy sa- 
mochodem po absurdalnie zapcha- 
nych ulicach Paryża. W sumie jed- 
nak są nużące 1 nie skladają się na 


Jakąś jednoliią i sensowną całość 
Louis Malle chciat pokazać straszii- 
WY koszmar, do jakiego doszło ży- 
cie w wielkim mieście, życie, w któ- 


rym trudno już być człowiekiem. 

— angielski aktor znany nam z „Córeczki*, gra 
"en koszmar przebija z niektórych obecnie w filmie reż, Kalpha Thomasu „No 'Love 
For Johnnie" (Nie ma miłości dła Johnnie). Jego 
partnerką jest młodu interesująca aktorka Mary 
zrealizować tego za. Peach (oboje na zdjęciu). , 


epizodów, ale w całości reżyserowi 


nie udało się 


mierzenia 


zie* zapewne pozostanie w hi- 


storli filmu jako ambitna i orykt- 
m 2a sm (2%, MAJAMENAU 
ków wyrazu, ale trudno powiedzieć, 
że jest to próba udana. 
- Pisaliśmy juź, iż rolę Madame Sans-Góne w dwu ; 
nej paryskiej praczce, która awunsowała na damę du 
grać Sophia Loren i Gina Lollobrigida. W obu wj 
sherine Demongeot, grająca rolę Za-  Przygotówywanych filmów będą mężowie sławnych. 
Marszałka Lefóbre, męża Madame Sans-Góne, mó 
zie (na zdjęciu). Loren — Mel Ferrer. Tę samą rolę w filmie ż Gin 
przypuszczalnie Vittorio Gassmann. 


Rozkoszna jest dziesięcioletnia Ca- 


A. 


by otrzymać bilet na jeden ze 
As londyńskiego festi- 
walu filmowego. który odbył 

się na początku listopada, Angli- 

cy czekali w kolejce po kilka go- 

dzin. W drugim dniu sprzedano 

wszystkie bilety na trzydzieści je- 


nie ma gwiazd prezentujących 
swe wdzięki w kostiumach biki- 


ednej z den z ogólnej liczby piędziesięciu ni. 

w „Fo- trzech pokazów. A przecież cho- _ Zostają więc „tylko” filmy 1 to 
gest dzi tu o kino klubowe, w któ- na ogól bardzo dobre. Olbrzymią 

bojem w 

obecnie 
esternie" 

Pique"* 

kobiecą 

tka Ma- 

jrka sce- 

ora fran- 

ró Versl- 

rym przy kurie biletu trzeba większość wunowią pozycje pre” 
okazywać legitymację członkow-  zentowane już na międzynarodo” 
ską. wych festiwalach. W tym roku 
Tatwal londyński odbywa się  Wyświelano np: W Londynie Ta- 
GB podziejczwacty ierutay — 2 ZIECKA| „Rdada © żotnierzu” 
RRiGeictw ur wo MA) wioską Przygodęś, Munuecy |, 
SKESRI Poncjalnyć charakte od: | SVAMYDziewiczynę 2 | Wyspa EC 

SYG TM Haas rodzaju żmnawizestacih: ot ematogeafta pola POLE AE 

ecria AW Tczaiowo zi biakujedzij Watozzówsie szczeście .vt 

dnej ze powiednich funduszy. W roku "(czyl Pech). 

e Pique", Bauada o żołnierzu” była jed- 
nym z tych filmów, na które naj- 
szybciej zabrakło biletów, tak jak 
| na „Rocco i jego bracia” Vis- 

żyserował KORESPONDENCJA contiego. „Ballada*  wzruszała 

1 dziecko Anglików humanizmem 1 bezpo- 

włoskich "ESEY WICI NY  sredniościa pozbawioną wszelkiej 
sztucznej dydaktyki. „Przygoda 
Michelangelo Antonioniego zyska- 
ła tu tak skrajnie różne oceny, 

gije pre- ubieglym orgabizatorzy dyspono- _ S3le we Wloszech. Czeski „Romeo, 
łyserskim wali sumą 1000 funtów. W tym Julia 1 ciemność" nie zdobył 
ytyk_ fil roku. mieli już wprawdzie człe- uznania, dla publiczności angiel- 

SZOS rokrotnie więcej, jednak wydatki skiej okazał się, zbyt ciężki i tra- 

PRAC związane z organizacją takiej im-  iezny, natomiast „Dziewczyna z 

Ś prezy są ogromne. Na londyń- Wysp" Bunuela przez wój nie- 

EJ skim festiwalu nie przyznaje się _ buńuelowski prawie — optymizm, 

MasronE więc nagród. nie ma jury. Brak zdobyła gorących zwolenników. 

film lery- atmostery walki, ale też i intryg. M. I. 

ltalistycz- 


„Breakdast at Oyfany" 


(Na śniadanie do Tiffany) — to pierwszy, po urodzeniu syna, film Audrey 

() Hepburn. Zawarte w tytule słowo „Tiffany" nie jest nazwą jakiejś miejsco- 

wości czy restauracji, lecz najsławniejszej w Nowym Jorku firmy jubiler- 

Jou RNAL dowisku milionerów. Audrey Hepburn nie tylko gra w tym Jilmie główną 
rolę, ale, po raz pierwszy — śpiewa i gra na gitarze przed kamerq. 

Reprodukowane obok zdjęcie przedstawia popularną aktorkę w roli 


Przedsiębiorstwo J. A. Rank Organization 
posiadające w Anglii nie tylko największą R YN R 


wytwórnię filmową. ale 4 sieć własnych 


sal kinowych, w ciągu ubiegłych czterech 
lat zamknęło z braku frekwencji 125 kin wie ad e zycć 
Przewiduje się, iż w najbliższej przyszłości MACA JA CE 4) 


nować z pracy w filmie 1 występo- 
le bkwidi dals: 0 kii 101 
CO „yaLcH CLh CA wać wyłącznie w teatrze. W nadcho- 


ka. 

SRA dzącym sezonie Marilyn Monroe 
obejmie jedną z głównych ról Jako | wiaściciele kin we Francji 
partnerka Montgomery Clitta) W zorganizowali w końcu Hsto- 


— po długiej zet 
powraca na ekran w . „Wiśniowym sadzie* Czechowa przy- * 
Kakzlim ie» Soraya w Hollywoodzie? sowuanm sce mocn-rhe- pada. jednodniowy strajk pro” 
Carylu Chessmanie. Ro- AW INOW testacyjny, żądając obniżenia 
lę przestępcy, Który ter w Nowym Jorku. y 

spędził przed egzekucją podatków od wyświetlanych 
dwanaście lat w cel Eks-cesarzowa Persji — Soraya, otrzymała propozycję objęcia głów- filmów. Zapowiedzieli dalsze 
śmierci więzienia SAN nej roli w nowym filmie hollywoodzkiego reżysera Richarda Zanucka strajki w razie. nieuwzgiędnie- 


uentin w Kalifornii — 
deka w pcaktar kk, Soraya rozpoczęła podobno pertraktacje w tej sprawia finansującą Sla 36h gretenał przez rząd. 
zagra Montkomek umie  Jilm wytwórnią Centofox i ma w najbliższej przyszłości udać się do RZ 


rolę jednego z adwoka- Hollywoodu u 
zale Jęwnego (eTażw a BOY u oody pia oóBy Ek JĄC 
końca walczących © 
uratowanie mu życia. 


x 


Realizatorzy włoscy  Jedno- 
godzinną przerwą w pracy Za- 
protestowali przeciwko prak- 
tykom cenzury coraz częściej 
nie dopuszczającej na ekrany 
filmów zawierających sceny 
„niemoralne*. Ostatnio, Jak 
pisaliśmy,  cenzorzy. włoscy 
mieli najwięcej zastrzeżeń do 
tego typu scen w filmach: 
„Rocco t jego bracia" Luchi 
no Visconiego | „Przygoda* 
Michelangelo Antonioniego. 


9 


b 
s-Lrene" 
— dwaj najsławniejst obecnie komicy filmowi spotkają Się pó raz 


każnycie fumachro ata. /Bletwsżygpczed (amerą W. Jacieprzyszieno rok we Włoszech. Obaj 
moru"Nupoleona — mają  rać będą klownów cyrkowych (Fernandel — Francuza, Cantlnflas -- 
EJ D producentami _ Meksykańczyka), którzy przyjeżdżają na Igrzyska Olimpijskie do Rzy- 
„Se mu. Ich perypetie w „wiecznym mieście* skomplikuje fakt, iż żaden 


-grat sopht 
na oliatrkotdą ŁÓSPMA 2 nich nie rozumie ani słowa po włosku. Tytul filmu mie został Jesz- 
cze ustalany. 


f£olesław Michałek 


NARADA 


FILMOWA 
W SOFII 


drugiej połowie listopada odby- 
la się w Sofii trzecia z kolei 


Międzynarodowa Konferencja 
Kinematografii Krajów Socja- 
listycznych. Pierwsza miała 


miejsce przed trzema laty. w Pradze, druga, 
przed dwoma laty, w Sinaia w Rumunii (pi- 
saliśmy o tym szczegółowo w FILMIE). 


W konferencji brały udział delegacje z wszyst- 
kich krajów socjalistycznych, złożone przede 
Wszystkim z reżyserów 1 scenarzystów. Z Polski, 
o czym już donosiliśmy, pojechali do Sofii: Jerzy 
Bossak (reżyser, kierownik artystyczny zespołu 
KAMERA), Henryk Hubert (pisarz, kierownik Jite- 
racki zespołu STUDIO), Wanda Jakubowska (re- 
żyser, kierownik artystyczny zespołu START), Wi- 
told Lesiewicz (reżyser — autor m. in. „Roku 
pierwszego"), Maria Kaniewska (reżyser — autorka 
„ „Szatana z VII klasy"), Tadeusz Typrowicz 


(dyrektor generalny N.Z.K.), Jerzy Zarzycki (re- _ 


żyser, kierownik artystyczny zespołu SYRENA) 


1 niżej podpisany. 

Tym razem tematem konferencji miały być 
zagadnienia warsztatu reżyserskiego. W isto- 
cie większość wypowiedzi miała charakter 
znacznie bardziej ogólny i odnosiła się do 
wszystkich aktualnych spraw ideowych i ar- 
tystycznych filmów naszego obozu. Trzeba też 
chyba powiedzieć, że pewna część wypowie- 
dzi (szczególnie programowe wypowiedzi 
wstępne) przedstawiała się jak starannie 
przygotowane wypracowania okolicznościowe, 
w których nie zabrakło ani jednego odpo- 
wiedniego cytatu z klasyków — natomiast 
brakło własnych refleksji i osobistych do- 
świadczeń artystycznych. Węgierski drama- 
turg Istvan Nemetzkiirty powiedział nie bez 
złośliwości: „Wszystkie wystąpienia teoretycz- 
ne, które zostały tu wyłożone na stół, a które 
nie dotykają żadnych prawdziwych proble- 
mów — można by przeczytać sobie w domu, 
popijając poranną kawkę. To nie ma sensu. 
Tutaj potrzebna jest dyskusja”, 

Dyskusja taka w końcu nastąpiła. 

Koncentrowała się ona wokół wielkich 
problemów: tematu współczesnego w filmie 
i schematyzmu. O ile w pierwszej dziedzi- 
nie usłyszeliśmy wiele stwierdzeń słusznych, 
choć ogólnikowych, o tyle drugi temat przy- 
niósł wiele wypowiedzi bardzo gorących. Cie- 


Wanda Jakubowska (pośrodku) i Maria 


Kaniewska na dworcu w Sofii, 


s 


GERASIMOW: 


»Szkoła polska istniejex 


kawym pod tym względem wystąpieniem 
był referat Franka Bayera, młodego nie- 
mieckiego realizatora (autora interesujące- 
go filmu „Pięć łusek od nabojów"), któ- 
ry skoncentrował się na temacie pod- 
stawowym: na zagadnieniach warsztatu re- 
żyserskiego. Bayer wykazywał w swoim re- 
feracie, iż schematyzm, uważany powszech- 
nie za zjawisko przede wszystkim literackie, 
odnoszące się do fabuły, konstrukcji wątków 
i postaci — jest także wielkim niebezpieczeń- 
stwem dla warsztatu reżyserskiego. Bayer 
wskazywał na wiele przykładów schematycz- 
nych rozwiązań reżyserskich — zarówno jeśli 


Na trybunie Sergiusz Gerasimow 


idzie o inscenizację, typaż aktorski, sposób 
gry, nawet oświetlenie i efekty akustyczne. 
Sergiusz Gerasimow, ze swej strony, we 
wstępnym referacie nadał sprawie schema- 
tyzmu szerokie tło ideowe, intelektualne 
i artystyczne. 


Jego źródeł upatruje Gerasimow w meto- 
dzie, którą nazywa „metodą przybliżenia*, 
stosowanej przez wielu filmowców, gdzie 
znajomość przedmiotu, środowiska, konfliktu 
— zastąpiona jest ogólnikami. 


Czy cała dyskusja była jednostronna? Czy 
schematyzm znalazł obrońców? Na pewno nie 
jako „schematyzm”, słowo skompromitowane 
długoletnią dyskusją. Ale słychać było głosy 
domagające się od sztuki socjalistycznej więk- 
szej sztywności, koncentrowania się wyłącz- 
nie na wielkiej epice społecznej, z pominię- 
ciem wszystkich psychologicznych i społecz- 
nych komplikacji codziennego dnia 

A jak oceniony został polski dorobek fil- 
mowy? Sprawa jest ważniejsza, niż się na 
Ogół mniema. Polskie filmy ostatnich kilku 
lat zyskały znaczny rozgłos w świecie, a jed- 
nak tu i ówdzie w krajach najbliższych od- 
noszą się do nich z rezerwą. 

Z tym większym zainteresowaniem słucha- 
liśmy wystąpienia Sergiusza Gerasimowa, któ- 
re było ogólnym wprowadzeniem do dysku- 


sji. Znakomity reżyser radziecki poświęcił 
naszej kinematografii sporo miejsca. „Z ol- 
brzymim zainteresowaniem ' obserwowaliśmy 
rozwój zaprzyjaźnionej polskiej kinemato- 
grafii, która wzbudza w nas stałą sympatię. 
Nie ukrywam, że moim ulubionym filmem 
ostatnich czasów jest wspaniałe dzieło Jerze- 
go Kawalerowicza „Celuloza" i „Pod trygij- 
ską gwiazdą". Wielkie zainteresowanie wzbu- 
dził u nas film Andrzeja Wajdy „Kanały, 
a także jego następne dzieło „Popiół i dia- 
ment*. Prawdopodobnie opinie o filmach 
i o samym kierunku „polskiej szkoły" — bo 
taką nazwą zaopatrzyła to zjawisko między- 


narodowa krytyka — mogą być rozbieżne. 
Chcę tu wypowiedzieć swoje własne zdanie. 
Czy istnieje polska szkoła? Bezspornie — tak. 
Walka o film polskich twórców — w większo- 
ści młodych, utalentowanych ludzi — stwo- 
rzyła już pewien kierunek, który słusznie 
zwrócił na siebie uwagę międzynarodowej 
społeczności artystycznej. Co jest charakte- 
rystyczne dla tego kierunku? Wydaje się, że 
jest to namiętne dążenie do obiektywnego 
przedstawienia życia jako zespołu najbar- 
dziej skomplikowanych przeciwieństw...* 


Analizując poszczególne filmy polskie Ser- 
giusz Gerasimow zgłasza wiele zastrzeżeń: 
m. in. jeśli chodzi o „Zezowate szczęście” 
(czy jest to pochwała, czy satyra na człowie- 
ka nikczemnego?); o pewne aspekty „Popio- 
łu i diamentu", wreszcie o film Różewicza 
„Miejsce na ziemi”. 


Ale kierunek tych głosów jak i ich nasile- 
nie wskazują na to, że mimo wszystko polska 
kinematografia zyskała w kręgu krajów 
socjalistycznych uznanie. Jerzy Bossak, któ- 
rego błyskotliwe wystąpienie zamknęło obra- 
dy sofijskiej konferencji, mówił o dwóch rze- 
czach niezbędnych do rozwoju sztuki socja- 
listycznej: o odwadze twórców i tolerancji 
dla twórców. Bossak apelował o cierpliwość 
i o uznanie różnorodności sposobów widzenia. 


PUBLICZNOŚĆ 


sklego Tygodnia Filmów 

Krótkometrażowych 1 Do- 
kumentalnych, ' który odbywał 
się w dniach 13-19 listopa- 
da br., była publiczność. Sku- 
plona, poważna, szczelnie Wy- 
pełniała parter kina „Capitol, 
gdzie pokazywano fllmy fe- 
stiwalowe, doskonale wychwy- 
tywała wszystkie pointy i alu- 
zje, z niezmąconym spokojem 
znosiła nudę tasiemcowych pil 
1 - zawsze kurtuazyjna — 
umiała nasileniem oklasków 
doskonale tę kurtuazję różni- 
cować. Prócz oficjalnych ucze- 
stników festiwalu, dla których 
zarezerwowano balkon Kina 
„Capitol*, pokazy lipskiego 
wTygodnia* obejrzało przeszło 
m tysięcy widzów. 


P Jerwszą niespodzianką 1ip- 


DOKUMENTALISCI 


szą niespodzianką — był 

zasięg festiwalu. W on- 
xursle i poza konkursem wy- 
świetlono 104 filmy z 23 kra- 
jów. W przytłaczającej więk- 
szości były to fllmy dokumen- 
talne z niemal wszystkich 
państw socjalistycznych i Eu- 
ropy Zachodniej. Wprawdzie 
warunki festiwalu dopuszcza- 
ły udział flimów oświatowych, 
Jednak przewaga fllmów doku- 
mentalnych była znamienna. 
Jeszcze mocniej dokumentalny 
charakter lipskiego „Tygod- 
nia* zaznaczył się w samym 
składzie jury 1 w roli, jaką 
odgrywali twórcy, których na- 
zwiska należą już do historii 
filmu dokumentalnego, jak 
John Grlerson, Alberto Caval- 
canti i Joris Ivens. Anthony 
Simmons reprezentował mlod- 
szą generację angielskich do- 
kumentalistów, Jean-Jacques 
Languepin  — — francuską 
„Groupe des 30* (Grupa trzy- 
dziestu), której przewodniczą- 
cym jest niedawny nasz war- 
szawski gość — Marcel Ichac, 
lija Derbyszewa — radziecki 
film dokumentalny, Annelie 
1 Andrew Thorndike — nie- 
miecki. Osobiste kontakty mię- 
dzy członkami poszczególnych 
delegacji, prywatne rozmowy 
1 jak najbardziej nieoficjalna 
wymiana poglądów na intere- 
sujące nas zagadnienia — były 
dla atmosfery lipskiego „Ty- 
godnia* niezwykle charaktery- 
styczne. 

W takim klimacie propozy- 
cja delegacji duńskiej — pio- 
niera duńskiego filmu doku- 
mentalnego Theodora Christen- 
sena i młodego reżysera Joor- 
gena Roosa — powołania do 
życia komitetu, który by przy- 
gotował grunt pod powstanie 
w przyszłości (może już z oka- 
zji festiwalu lipskiego w ro- 
ku przyszłym) międzynarodo- 
wej organizacji dokumentali- 
stów, trafila na grunt szczegól 
mie podatny. Utworzony w 
przededniu zakończenia festi- 
walu komitet składa się z 
przedstawicieli Danii, Anglii, 
Francji, Polski 1 NRD, jego 
tymczasowy sekretariat mieści 
się w Berlinie pod kierownic- 
twem sekretarza niemieckiego 


D rugą — znacznie istotniej- 


„Klub der  Filmschaffenden'* 
(Klub  Realis-'orów  Filmo- 
wych) Wernera Rose. Ze stro- 


ny polskiej do komitetu 
wszedł reż. Tadeusz Makar- 
czyński, przewodniczący _ pol- 
skiej delegacji i członek jury 
lipskiego festiwalu. Przewod- 
niczącym komitetu został The- 
edor Christensen. 


FILMY 

Ile rozmowy między 
© obecnymi na festiwalu 

realizatorami świadczy- 
ły o żywym termencie umy- 
słowym nurtującym w środo- 
wisku dokumentalistów, o tyle 
wyświetlane na festiwalu fil- 
my nasuwają wnioski znacznie 
mniej optymistyczne. Pragnąc 
podkreślić tradycje, z jakich 
sztuka fllmu dokumentalnego 


LIPSKI LISTOPAD 1960 


osła, komitet festiwalowy 
zorganizował na nocnych sean- 
sach retrospektywny przegląd 
twórczości wielkich dokumen- 
talistów radzieckich Wiertowa 
1 Turina. W tym zestawieniu 
przegląd fllmów zgłoszonych 
na konkurs świadczył, że wie- 
le ośrodków dzisiejszego filmu 
dokumentalnego zapomniało 0 
naukach pionierów. Program 
polski (w poprzednim nume- 
rze, w rubryce „Spotkania i 
rozmówki, podaliśmy pelny 
zestaw polski — red.), wyświe- 
tlany na pierwszym galowym 
seansie konkursowym — Wie- 
czorem w poniedziałek 14 listo- 
pada — spotkał się z niezwy- 
kle pozytywnym przyjęciem. 
Obok programu polskiego nie- 
wątpliwie najciekawsze były 
zestawy angielski i duński. 
Anglla pokazała m. in. dwa 
znane z przeglądu w Warsza- 
wie w lutym 1957 roku utwo- 
ry: „Bow Bells" i „Niedzielę 
nad morzem« Anthony Sim- 
monsa, a poza tym „Chłop- 
ców z Lambeth" Karela Rel- 
sza — sztandarowy fllm grupy 
„Free Cinema" o mlodzieżo- 
wym domu kultury w robot- 
niczej dzielnicy Londynu, 
„Górnicze święto" — barwny 
reportaż ze zjazdu walijskich 
górników oraz reportaż z mar- 
szu do Aldermaston pt. „Nie 
ma gdzie się skryć". (Alder- 
maston to ośrodek wojskowej 
produkcji atomowej. Marsz 
klikudziesięciu tysięcy Angli- 
ków do Aldermaston jest for- 


OBLATYWACZE 


mą dómonstracji na rzecz jed- 
mostronnego wyrzeczenia się 
przez Wielką Brytanię broni 
atomowej). Trudno mówić o 
jaklehś wspólnych cechach, 
charakteryzujących wszystkie 
te filmy, ale widzieliśmy tu 
dużo dobrej, rzetelnej obser- 
wacji, koncentrację na _ istot- 
nych ludzkich sprawach, Uni- 
kanie pompy i patosu. Gorzej 
natomiast przedstawia się spra- 


dziellśmy m. in. „Sekwana 
spotyka Paryż" Tvensa, „Lu- 
dzie na niebie" Languepina z 
rewelacyjnymi zdjęciami sko- 
ków spadochronowych — ro- 
blonymi ze spadającej na spa- 
dochronie kamery — oraz uro- 
czy film Henri Gruela „Atom, 
który ci dobrze życzy”. 

© innych programach naro- 
dowych trudno mówić jako o 
catościach. 


WANDA WERTENSTELIW 


Korespondencja 


wa dążenia do nadania mate- 
riałowi kształtu artystycznego. 

W programie duńskim na 
czoło wysunął się film Torka 
Haxthausena „Miejsce dla nas* 
o tej samej tematyce, co an- 
glelski „Chlopcy z Lambeth". 
Bardziej od niego zwarty, le- 
piej skomponowany, był chyba 
najlepszą pozycją festiwalu z 
zakresu aktualnej problematy- 
ki spolecznej. Oba zresztą tll- 
my - przypominające pod 
wieloma względami, naszych 
„Ludzi= z pustego obszaru”, 
mają charakter o wiele bar- 
dziej dydaktyczny niż film Ka- 
rabasza 1 Slesickiego. 

W programie francuskim wi- 


własna z NRD 


Jugostowiański film o zbrod- 
niach okupantów hitlerowskich 
„To się nie może powtórzyć" 
posługuje się formułą „Nocy 
1 męgły* Alaina Resnaisa dla 
ukazania w bardzo pięknych 
barwnych ujęciach miejsc, w 
których odbywały się egzeku- 
cje — 1 wstrząsających czarno- 
białych fotografii tych egze- 
kucji. Film zrobiony z umia- 
rem i bezblędnym opanowa- 
niem techniki ożywiania mart- 
wych fotografii robi przejmu- 
Jąco wrażenie. 

Niemcy Zachodnie pokazały 
dobrze rokujący o przyszłym 
rozwoju twórców „Patience: 
(Cierpliwość) — utwór w ro- 


MUZYKANCI 


dzaju „Nagrodzonego uczucia 
LŁenicy i Borowczyka — fllm 
oparty na kiczowatych, zabaw- 
mych pocztówkach  przedsta- 
wiających historię ludzkiego 
życia. Niestety, w drugiej czę- 
ści film traci zupełnie kształt. 
Również produkcji NRF byl 
pełen wdzięku film o ubogim 
cyrku z przedmieścia — „Mały 
cyrk, 

Program przedstawiony przez 
gospodarzy świadczy, że w 
NRD sytuacja tak w filmie 
dokumentalnym jak oświato- 
wym nie jest jeszcze w peł- 
mi zadowalająca. Ale w 
„Dzienniku dla Anny Frapk' 
Heliwiga znalazły się świet- 
ne, ropione z ukrycia zdję- 
cia prosperujących dziś w 
NRF zbrodniarzy hitlerowskich 
1 film, mimo powtarzania w 
wielu miejscach utartych już 
wzorów, nie jest pozbawiony 
wartości emocjonalnych. Cie- 
kawy okazal się skromny film 
Rolfa Schnabla  „Czyściciele 
okien" — o mieszkańcach Ber- 
lina. 

Wiele uwagi poświęcono w 
Lipsku filmom krajów, które 
niedawno odzyskały niepodleg- 
łość i tych, które o wolność 
walczą. Oglądaliśmy w progra- 
mie, niestety, jeszcze bardzo 
niedobre flimy z Ghany, Gwi- 
nei i Kuby, robione tam przez 
zagraniczne ekipy, tllm mło- 


dych Algierczyków o wojnie 
w Algierii, fllmy wietnamskie 
1 koreańskie, a także film 
chiński o Tybecie. Ten ostat- 
ni zawierał interesujące zdję- 
cia reportażowe, obrazujące 
tradycyjne obyczaje I nowe 
zjawiska społeczne we współ- 
czesnym Tybecie, 


NAGRODY 


cym honorowym był John 

Grierson, a rzeczywistym 
Karl Gass z NRD, przyznało 
następujące nagrody: wielką 
nagrodę „Tyzodnia* ex aequo 
filmom: „Muzykanci 1 
„Atom, który cl dobrze życzy” 
oraz kolejne nagrody w na- 
stępującym porządku: „Radość 
w Tybecie (Chiny), „Dziennik 
dla Anny Frank", „Automaty- 
ka I stal" (radziecki), program 
angielski jako całość oraz „To 
się nie może powtórzyć" (Ju- 
goslawia). Ponadto sześć fll- 
mów otrzymało wyróżnienia — 
pierwsze z nich uzyskał film 
J. Brzozowskiego „Miejsce na 
lato". Warto wspomnieć jesz- 


J ury, którego przewodniczą- 


*cze, że w festiwalu uczestni- 


czyło wielu młodych filmow- 
ców z krajów, w których ki- 
nematografla jest jeszcze sla- 
bo rozwinięta — z Maroka, Al- 
glerii, Peru itp. Specjalną na- 
grodę telewizji NRD w posta- 
ci kamery 16 mm otrzymzją 
grupa młodych Algierczyków 
za film „Nasza Algieria", 


un 


- Korespondencja 
własna 


z Bułgarii 


eszcze parę lat temu na 
szczyt Witoszy chodziło się 
w niedzielę w rodzinnym 
gronie z dobrze zaopatrzo- 
nym koszykiem, by po dłu- 
giej i męczącej wspinaczce do- 
trzeć do fonfonu (schroniska) i 
tam odpocząć przy szklaneczce 
czerwonego wina. Teraz — liczą 
ca ponad dwa tysiące metrów, 
Witosza jest niczym podmiejski 


Na ulicy małego miasta 


niesione tu zostaną — z miasta — 
studia filmów fabularnych. 


W MIASTECZKU PRZYSZŁOŚCI 


„Kinocentrum* — to uzasadnio- 
na chluba sof filmowców 
Nie więc dziwnego, że pewnego 
popołudnia sympatyczni koledzy 
z redakcji „Filmovi Novini*, któ- 
rych jestem gościem, zapropono- 


gitarzystów. W jednej z tych me- 
lodii rozpoznaję wątki ilustracji 
muzycznej filmu Dassina „Jamais 
le dimanche* — skomponowanej 
właśnie na motywach greckiej 
muzyki ludowej, 


ITARE ATELIER 
I NOWI LUDZIE 
Na razie jednak sofijskie stu- 
dio mieści się (z trudem) w dwóch 


park. Zarówno do kamiennego 
potoku Złote Mosty, jak i do po- 
pularnej restauracji — „Kopito”, 
położonej na jednym ze zboczy 
góry, dojechąć można wygodnie 
autobusem i stąd obejrzeć pięk- 
nie oświetloną wieczorem Sofię. 
Nieco niżej — w Bojanie — tu- 
ryści mogą obejrzeć uroczą cer- 
kiew z XI wieku, gdzie wschod- 
nio-renesansowe freski zachowa- 
ly niezrównaną barwę szarej zie- 
leni i złotawych rudości. A z Bo- 
jany mały spacer i jesteśmy w 
„Kinocentrum*. Miasteczko  fil- 
mowe znajduje się od paru lat 
w budowie i na wiosnę prze- 


Scena z filmu Genczo Genczewa — ..Margeritka. mama i ja” 
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i by ich warszawska kole- 
żanka zwiedziła teren miastecz- 
ka filmowego. Powstają tu trzy 
hale zdjęciowe o_ powierzchni 
900, 1000 i 1100 m* z wszelkim» 
nowoczesnymi urządzeniami oraz 
pomieszczeniami dla  aktoró 
Wielkie, świetnie wyposażone ia- 
boratorium obróbki taśmy jest 
już czynne. Gdy trochę znużona 
zwiedzaniem i oszołomiona de- 
monstrowanym mi działaniem 
precyzyjnych urządzeń mam 
ochotę podziękować memu prze- 
wodnikowi za dalsze wyjaśnie- 
nia, spotyka mnie niespodzianka 
Oto w jednej z sal laboratoryj- 
nych przedstawiają mi Polkę — 
młodą chemiczkę z Łodzi, która 
traliła do sofijskiego „.Kinocen- 
trum* po wizycie w urzędzie si 
nu cywilnego: jest żoną jednego 
z bułgarskich operatorów _fil- 
mów dokumentalnych, absolwen- 
ta szkoły łódzkiej 


Jest wieczór — na budowie ci- 
sza. Miasteczko ożyje dopiero za 
kilka miesięcy, gdy sprowadzą 
się tu realizatorzy ze Studia Fil- 
mów Fabularnych. Wówczas ki 
nematografia bułgarska będzie 
mogla realizować do dwudziestu 
filmów rocznie. Po trudach zwie- 
dzania nie zaszkodzi szklaneczka 
„Trakji" — znakomitego czetwo- 
nego wina. Można je wypić w 
pobliskiej knajpce, słuchając naj- 
nowszych przebojów i starych, 
pięknych greckich melodii w wy- 
konaniu zespołu sympatyczny: 


oddalonych od siebie halach, po- 
łożonych przy zacisznych ulic: 
kach niedaleko od centrum mia- 
sta. Warunki są tu skromne, po- 
mieszczenia tymczasowe (jedna z 
hal to dawny magazyn tytoniu). 
Realizuje się w nich około dzie- 
sięciu filmów rocznie. Oto sce- 
na z realizacji jednego z nich 

Dekoracja przedstawia. gabinet 
dyrektora zakładu produkcyjne- 
go. Przed kamerą toczy się wa 
na rozmowa między dwoma m. 
znami — dyrektorem (aktor — 
Iwan Chadżiraczew) i inżynie- 
rem Abłymowem (Andrzej Cze- 
brazow). Realizacja sceny trwa 
już dosyć długo, a reżyser Peter 
B. Wasiljew ciągle nie jest zado- 
wolony. „To dlatego — mówi — 
że od aktorów, choć grają tyl- 
ko w filmie kryminalnym, wy- 
magam wiele. Uważam, że gatu- 
nek, który uprawiam, nie jest 
marginesem prawdziwej sztuki. 
Obok walorów rozrywkowych 
musi zawierać wartości wycho- 
wawcze, których nie można prze- 
kazać w złym filmie'* 


Peter B. Wasiljew, absolwent 
moskiewskiego WGIK-u, zrealizo- 
wał dotąd dwa filmy — krymi- 
nalny „Ślady pozostają”. i kome- 
dię „Droga przechodzi przez Be- 
łowir. Ostatnia jego praca, któ- 
rej realizację obserwuję na pla- 
nie, to „Koniec drogi" według 
scenariusza jednego z bardziej tu 
cenionych pisarzy 
Pawła Weżinowa 


rodzaju sensacyjno-szpiegowskim 
reżyser ma ambicje powiedzenia 
czegoś nowego, chciałby pokazać 
ludzi pełnowymiarowych. 

kJ 

Cechą, która w kinematografii 
bułgarskiej przybyszowi najbar- 
dziej rzuca się w oczy, jest (po- 
mimo pięćdziesięcioletniej trady- 
cji) jej młodość. Wrażenie to 
powstaje przy kontaktach z rea- 
lizatorami. Przed 1944 rokiem 
niewielu było tu reżyserów, ope- 
ratorów, aktorów filmowych. 
Od paru lat szeregi twórców za- 
silają młodzi absolwenci mo- 
skiewskiego WGIK-u (Instytutu 
Kinematografii), praskiej akade- 
mii, a także szkoły łódzkiej, skąd 
rekrutuje się grupa cenionych 
realizatorów, zwłaszcza operato- 
rów. 

Na korytarzu wytwórni filmów 
fabularnych spotykam jednego 
z młodszych reżyserów — Gen- 
czo Genczewa. Przez szereg lat 
pracował on w Studio Filmów 
Dokumentalnych, gdzie zrealizo- 
wał 12  krótkometrażówek, a 
ostatnio, wspólnie z kolegami 
radzieckimi, pełnometrażowy do- 
kument „Nowa Bułgaria". 

Pogawędka zaczyna się od jego 
debiutu fabularnego pt. „Marge- 
ritka, mama i ja”, nad którym 
obecnie pracuje. Dziecko i doro- 
Śli — przeżycia, obserwacje, od- 
czucia — to temat ostatnio często 
niepokojący młodych twórców 
różnych krajów.  „Margeritka, 
mama i ja" ma być tak jak ży- 
cie — trochę komedią, trochę dra- 
matem. Główna aktorka, ośmio- 
letnia Margeritka, znaleziona z0- 
stała drogą ogłoszenia. Mała Ał- 
bena  Sałabaszewa bezwiednie 
zdobyła się na niezawodny trick 
reklamowy. Na próbne zdjęcia 
przyszła do Studia sama. Wśród 
rówieśniczek z mamusiami i ta- 
tusiami, zwracała uwagę swą sa- 
modzielnością. Reżyser zaopieko- 
wał się dziewczynką i po paru 
próbach stwierdził, że znalazł 
swoją aktorkę. 

W rozmowie o najnowszych 
filmach bułgarskich Genczo Gen- 
czew twierdzi, że. za wcześnie 


jeszcze mówić o jakimś wspól- 
nym narodowym stylu tej kine- 
matografii. Za mało jeszcze przy- 
kladów, by można było wycią- 
gnąć ogólniejsze wnioski. Nie- 
wąlpliwie jednak zachodzą ja- 
kieś pozytywne zmiany. 


Aktor radziecki Merkuriew — gra 


FOTOGENIA BIEDNYCH ULIC 


Jakież są te filmy, które po- 
zwalają na tak_ optymistyczne 
prognozy? Jest ich kilka. O kine- 
matografii bułgarskiej zaczęło się 
mówić od czasów „Gwiazd”, 
„Wyspy  śmierci*,  „Maleńkiej*, 
znanych także polskiemu widzo- 
wi. Ostatnio doszły „Pierwsza 
lekcja” R. Wyłczanowa, i „Bied- 
na ulica* Ch. Piskowa. 

Jak w każdym mieście — w So- 
[ii także znajdziecie oddalone od 
ruchliwego centrum małe biedne 
uliczki żyjące własnym życiem, 
zbliżonym raczej do rytmu spraw 
prowincjonalnych miasteczek, niż 
wielkiej stolicy. Na jednej z ta- 
kich uliczek, podczas ostatniej 
wojny, rozgrywa się akcja filmu 
Ch. Piskowa. 

„Biedna ulica” zwraca uwagę 
ciepłym, bardzo ludzkim przed- 
stawieniem bohaterów. W dwóch 
słowach streszczony konflikt fil- 


mu — różne postawy wobec wal- 
ki z faszyzmem — trąci koturno- 
„wością. Jednak w filmie czuje 


się rękę artysty, który swych bo- 
haterów obdarzył takimi cecha- 
mi, że angażujemy się w ich pro- 
blemy. Mimo odmienności sytua- 
cji i temperamentów realizato- 
rów, w tym filmie o losach wo- 
jennego pokolenia jest pewne 
podobieństwo do pierwszego fil- 
mu Wajdy. Klimat, może ludzie 
pełni wewnętrznej pasji? 

„Pierwsza lekcja" to znów 
okres wojny. Środowisko mło- 
dzieży szkolnej. Bohater — kil- 
kunastoletni Piesza — przeżywa 
pierwsze doświadczenie:  mło- 
dzieńczą miłość, próby konspira- 
cji, aresztowanie. 

Oba filmy mają błędy: zbyt de- 
klaratywne zakończenia. niezbyt 
precyzyjne aktorstwo. Co jednak 
decyduje o ich wartości? Chyba 
prawda, klimat prawdy — fascy- 
nacja urokiem biednych dzielnie, 
prostych ludzi, Młodzi bułgarscy 
twórcy uczą się mówić prawdzi- 
wie o rzeczach trudnych, poważ 
nych, próbują odnaleźć zagubio- 
ne przed laty proporcje spraw 
wielkich i „małych*. Filmy reali- 
zowane z podobnym założeniem 
należą do najcenniejszych w 
kierunku, zwanym socjalistyczną 
nową falą. 


* 


W salce projekcyjnej zapala 
się światło. Jeszcze pod wraże- 


w filmie „Bądź szczęśliwa, Aniw* 


Bohaterka filmu 


niem dopiero co oglądanych scen 
— nie zauważam, że obok mnie 
stoi główny bohater „Biednej 
ulicy* — Kosta Coniew. 


Na salę weszła bowiem wła- 
śnie grupa realizatorów filmu 
„Bądź szczęśliwa, Aniu", w któ- 
rym aktor ten gra jedną z głów- 
nych ról. Za chwilę odbędzie się 
roboczy przegląd materiałów. Jak 
wszyscy reżyserzy _ Władimir 
Janczew nie ma ochoty na poka- 
zywanie dziennikarce swego nie- 
pełnego jeszcze filmu. Informuje 
mnie tylko, że „Bądź szczęśliwa, 
Aniu* jest filmem współczesnym, 
realizowanym według scenariu- 
sza, napisanego z  Banczo 
Banczowa wspólnie z radzieckim 
kolegą  Walentinem  Jeżowem 
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KONFRONTACJE 


s 

Naseber — półwysep połączony 
z lądem cieniutkim przesmy- 
kiem. Wysoki, skalisty brzeg, sta- 
ra architektura rybackich do- 
mów, drzewa figowe i brzoskwi- 
niowe przelewające się przeż 
mury ogrodzeń, ruiny starych 
baszt, cerkwi, dobrze zacnowane 
fragmenty wczesno-bizantyjskich 
świątyń, W muzeum — ikony 
i stare wazy trackie. To miasto 
liczy ponad dwa tysiące lat. 

Tyrnowo — położone na niezli- 
czonych lerasach nad wijącą się 
spiralami rzeką Jantrą. Z szosy 
prowadzącej do miasteczka wy- 
gląda to jak jakaś gigantyczna 
filmowa dekoracja, ustawiona w 
żółto-złotym jesiennym plenerze. 

I wreszcie Monastyr Rylski, 
wspaniały zabytek architektury 
klasztornej, wrosły, w otaczające 
monastyr, góry Riła. 

To tylko wybrane z wielu ve- 
miniscencje z podróży po tym 
ciekawym i szybko rozwijającym 
się kraju — reminiscencje, które 
powracają podczas projekcji w 
suli sofijskiego Studia Filmów 
Popularnonaukowych. . Bułgaria 
jest na pewno krajem ogromnie 
fotogenicznym i filmowcy korzy- 
stają z tej cechy, realizując spo- 
ro filmów o zabytkach, kulturze, 
historii swego kraju. 

Oglądam właśnie filmy krajo- 
znawcze o wymienionych wyżej 
miejscowościach —  „Naseber* 
(reż. Stefan Topałdżikow, opera- 
tor Dimiter Penew), „Opowieść 
o Tyrnowie* (reż. Jurij Arnau- 
dow) i „Świecznik* (o Rylskim 
Monastyrze, reż. Konstantina Ka- 


„Kiedy byliśny 


młodzi 


stowa ze zdjęciami Wasila Wa- 
siljewa). tkie bardzo po- 
prawne, rzeczowe, dobrze sfoto- 
grafowane, ale... 

Podoba mi się film pierwszy, 
gdy w drugim pojawiają się po- 
dobne rt zania — zaczyna to 
razić, w trzecim — drażni już 
brak inwencji reżyserskiej w in- 
dywidualnym podejściu do tema- 
tu. Bywalcy międzynarodowych 
festiwali zauważyli już, że w fil- 
mie krótkometrażowym nie ma 
prawie złych. ale bardzo trudno 


znależć pozycje wybitne. Przy 
świetnych zdjęciach, ciekawych 
kolorach i 


starannie skonstruo- 
wanym scenariuszu rażą schema- 
ty w sposobie przedstawiania. 
Umykają one — być może — przy 
oglądaniu pojedynczych filmów, 
uderzają jednak w trakcie przyj- 
mowania wię h dawek tego 
samego gatunku. 


Filmowcy bułgarscy nie są. nie- 

ikiem w tej regule. 
W cyklu filmów o sztuce zwra- 
ję krótkie metraże Ju- 
idowa, zwłaszcza „Ma- 
larz i obywatel* — o profesorze 
Iii Beszkowie, znakomitym ka- 
1ykaturzyście. Reżyser potrafił 
artysty i = w 
niebanalnej formie — jego doro- 
bek. 


Nad filmami oświatowymi za- 
trzymałam się nieco dłużej, po- 
nieważ produkcja ta jest wcale 
niemała i — co ważne — zdobyły 
sobie one własną publiczność i 
jej uznanie. 

Warto dodać, że produkcja tej 
wytwórni jest towarem ekspor- 
towym. Przeciętnie na 50 zreali- 
zowanych rocznie filmów — 15 
sprzedaje się za granicę. 


* 


Moja kilkunastodniowa wizyta 
w nieznanym kraju nie upoważ- 
nia do wysuwania ogólnych 
wniosków na temat kinemato- 
grafii bułgarskiej jako całości. 
Optymistyczny jest jednak fakt, 
że — zarówho w nowo ukończo- 
nych filmach, jak i w tych, któ- 
re są właśnie realizowane — moż- 
na znależć świeżość spojrzenia 
i poszukiwanie nowych dróg 
twórczych, które są na między- 
narodowym rynku filmowym co- 
raz bardziej — i słusznie! — ce- 
nione. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 
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ANGIELSKI 
DEBIUT 
CLAIRA 


ało jest reżyserów, którzy by byli 

bardziej od Renć Claira zrośnięci 

% ziemią ojczystą i z ojczystym 

miastem. W Paryżu wyrósł, Paryż 

ukochał i jego niepowtarzalne pięk- 
no zamknął po wsze czasy w filmowych 
obrazach. Takiego właśnie Claira znali wszy- 
scy jego wielbiciele, kiedy w roku 1935 opusz- 
czał kraj rodzinny, udając się do Anglii, gdzie 
miał dla Aleksandra Kordy zrealizować trzy 
filmy. 

Decyzja rozstania się z Francją nie była 
łatwa, ale dla odzyskania równowagi psy- 
chicznej i wiary w siebie chyba jednak ko- 
nieczna. Klęska prestiżowa i kasowa „Ostat- 
niego miliardera* była bolesnym ciosem, 
z którym reżyser, powszechnie uwielbiany 
i zajmujący w hierarchii artystycznej pierw- 
sze wśród swych kolegów miejsce, nie mógł 
i nie chciał się pogodzić. Uważał, że spot- 
kała go niezasłużona krzywda, ale jedno- 
cześnie zdawał sobie doskonale sprawę, że 
w trudnych warunkach, w jakich znalazła 
się wówczas kinematografia francuska, bę- 
dzie rzeczą niemal niemożliwą szukanie re- 
wanżu i rehabilitacji w krajowej wytwórni. 

Aleksander Korda, „odnowiciel* brytyjskie- 
8o filmu, znajdował się wówczas u szczytu 
sławy. City londyńskie nie żałowało mu pie- 


1935 
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GRUDNIA 


niędzy na produkcję i na rozbudowę hal zdję- 
ciowych. Do angielskich ateliers, jak do fil- 
mowej Mekki, ściągali artyści z całego świa- 
ta. Mówiono nawet o zmierzchu Hollywood 
i o przeniesieniu ośrodka światowej kinema- 
tografii ze słonecznej: Kalifornii nad Tamizę, 
mgłami spowitą. Dużo było w tych proroc- 
twach przesady i zamierzonej reklamy, ale 
fakt pozostał faktem, że Aleksander Korda 
był prawdziwą potęgą. Praca u niego nie 


oznaczała oddania się w jarzmo producento- 
wi, a stanowiła szansę dalszego artystycznego 
rozwoju. 


Robert Donat w „Upiorze na sprzedaż" 


Tak właśnie rozumował Renć Clair pod- 
pisując kontrakt na dwa lata. Czynił to zre- 
sztą o tyle z mniejszymi oporami, niż można 
się było tego spodziewać, ponieważ widział 
już dla siebie scenariusz przyszłego filmu. 
Historię szkockiego upiora, sprzedanego wraz 
z starym rodowym zamczyskiem do Stanów 
Zjednoczonych opowiadał mu sam Korda 
przed paroma miesiącami. Nie zgodził się 
wtedy na odstąpienie jej Clairowi dla pro- 
dukcji filmu we Francji, ale pozostawił mu 
ją do dyspozycji, gdyby znakomity reżyser — 
któregoś dnia — zgodził się na zrealizowanie 


jej w angielskim atelier dla „London Films*. 
1 oto dzień ten nadszedł. 

Film „Upiór na sprzedaż” nie został oce- 
niony zbyt entuzjastycznie, zwłaszcza przez 
łacińskich zwolenników Claira. Znamienne 
są wypowiedzi włoskich krytyków, którzy 
z pewną melancholią piszą o tym, że film 
jest wprawdzie zabawny, na pewno dobrze 
zrobiony, ale.. nie tego wymiaru, jakiego na 
leżało się spodziewać po twórcy „Miliona! 
Zawsze surowy Mario Gromo z turyńskiej 
„La Stampa* określa film jako „teatrzyk 
ruchliwy i zręczny, ale jednak tylko tea- 
trzyk, opierający się na dialogu i scenopisie, 
które nie są dziełem Claira". W Anglii na- 
tomiast film przyjęto dobrze. Kiedy przed 
dwudziesty pięciu laty — 17 grudnia 1935 
ukazał się w „Leicester Square Theatre", do- 
borowe towarzystwo premierowe z królową 
Mary na czele powitało go oklaskami. A po- 
tem „Upiór na sprzedaż” utrzymywał się na 
ekranie przez długie tygodnie — przy wy- 
przedanej sali. Sukcesy angielskie powtórzy- 
ły się w Stanach Zjednoczonych. 4 

A dziś, po ćwierć wieku — jak należy oce- 
nić angielski debiut Claira? Jest sprawą bez- 
sporną, że „Upiór na sprzedaż" nie należy do 
czołówki jego utworów. Ale to tylko jedna 
strona zagadnienia. Istnieje również strona 
druga — chyba także istotna — fakt, be ten 
film był dla Claira powtórnym egzaminem 
dojrzałości reżyserskiej, egzaminem przepro- 
wadzonym w niezwykle trudnych warunkach. 
Z nieznanym materiałem literackim w ręku, 
w obcym środowisku i bez znajomości ję- 
zyka. A jednak się udało. Wszystkie cienkie 
dowcipy oparte na  charakterologicznych 
i lingwistycznych różnicach istniejących mię- 
dzy Szkotami, Anglikami i Amerykanami — 
wyszły na ekranie bez pudła. Czy to wy- 
łączna zasługa autora scenopisu i dialogów — 
świetnego pisarza Roberta  Sherwooda? 
W pewnym stopniu tak, ale myli się Mario 
Gromo wszystko co dobre przypisując anglo- 
saskiemu wspólnikowi Claira. Zresztą od- 
dajmy najlepiej głos samemu Sherwoodowi: 
„Ze wszystkich znanych mi reżyserów naj- 
lepszym scenarzystą jest Renć Clair. To Frank 
Capra i Robert Riskin w jednej osobie. Umie 
budować intrygę jak najlepszy specjalista, 
wie bezbłędnie, jaka powinna być długość 
każdej sceny.. Zna oczywiście tricki reży- 
serskie (wiele z nich sam wymyślił), ale 
zawsze je podporządkowuje głównemu celo- 
wi — wypowiedzeniu tego, co sobie zapla- 
nował, językiem filmowym*. Tyle Robert 
Sherwood. Pochwała pisarza jest w pełni uza- 
sadniona, a „Upiór na sprzedaż" umocnił po- 
zycję, jaką zajmuje dziś Clair w skali świa- 


JERZY TOEPLITZ 


O i PÓZ OOO DRODZE NOOÓ R POZO 0 0 


Szwajcarski „Journal de Ge- 
ntve*, w numerze poświęco- 
nym polskiej kulturze i sztuce, 
zamieszcza m. in. wypowiedzi 
Aleksandra Forda i Andrzeja 
Munka. Gazeta publikuje rów- 
nież artykuł Stanisława Grze- 
leckiego pt. „Zamówienie spo- 
łeczne*. analizujący siły 1 nur- 
ty, które ukształtowały współ- 
czesną kinematografię polską. 


FORD myśleć, budzą w nich ducha wspólnych w filmach np. Ka- re nurtują 


© ZADANIACH ARTYSTY 


zagranicznej 


sprzeciwu, przez to pozwala- walerowicza i Wajdy. Hasa 1 społeczeństwa”, 


chawszy się. chce zerwać z 
organizacją. jednak pod naci- 
skiem szantażu musi wykonać 
jej rozkaz i zgładzić pewnego 
dziennikarza, sympatyka ruchu 
wolnościowego w Afryce Pół- 
nocnej. 

Potem dostaje się w ręce lu- 
dzi z Algierskiego Frontu Wy- 
zwolenia Narodowego i ucieka. 

Realizacja tego filmu wyda- 
je się Sadoulowi mniej bły- 
skotliwa niż „Do utraty tchu”, 

szersze warstwy dialogi są czasem mętne. Tak 
np. w jednym miejscu mówi 


Aby określić funkcję spo- 
łeczną filmu w Polsce — 
stwierdza A. Ford — należy 
wyjaśnić, kim jest artysta. 
Wydaje się, że jest on przede 
wszystkim poszukiwaczem 
prawdy. Jednocześnie polski 
reżyser sądzi, że największym 
zadaniem artysty jest budze- 
nie w ludziach uczuć szlachet- 
nych. Jest on zwolennikiem 
optymizmu. ale optymizmu 
prawdziwego, ukazującego 
prawdę życia w całej jej 
ostrości, bez ukrywania aspek- 
tów najbardziej tragicznych i 
posępnych. Optymizm to prze- 
mawianie w imieniu człowie 
ka. „Sztuka optymistyczna to 
ta, która w tragedii czy ko- 
medil przemawia w imieniu 
człowieka, a nie przeciw nie- 
mu”. 

Zdaniem Forda — istnieją £ll- 
my, które uważamy za opty- 
mistyczne, które jednak są 
skierowane przeciw człowieko- 
wi, ponieważ kłamią. ukry 
ja prawdę. Są też inne filmy. 
o wydarzeniach tragicznych. 
które jednak każą ludziom 


14 


ią im rozumieć życie, umoc- 
nić się w walce. Tendencja 
optymizmu w tym szerszym 
sensie istnieje w kinematogra- 
fi polskiej — 1 jej właśnie 
zawdzięczamy nasze sukcesy — 
nie zawsze jednak dominuje. 


Czasem — chcąc uciec przed 
„biurokratycznym — optymiz- 
mem* — wpadamy w  sche- 


maty przeciwne, w .drama- 
tyczną pozę”. Pesymizm wo- 
bec przyszłości filmu polskie- 
go byłby nieuzasadniony, gdyż 
zasada wypowiadania się róż- 
nych tendencji przy pomocy 
różnych środków zdecydowa- 
nie zwyciężyła. 


MUNK 
© „SZKOLE POLSKIEJ" 


Śrermin „szkoła polska" - 
pisze Munk — powstał na Za- 
chodzie i to już około 5 lat 
temu (jeszcze zanim zaczęto 
mówić o „nowej fali" we 
Francji), jednak wtedy nie 
grzyjął się w Polsce. Inter- 
pretowaliśmy go na sto spo- 
Sobów. nie widzieliśmy cech 


Lenartowicza. 

W Wenecji — kontynuuje au- 
tor — wzięliśmy wraz z Waj- 
dą udział w dyskusji poświę- 
conej nowym tendencjom 
współczesnej _ kinematografii, 
zwłaszcza francuskiej i angiel- 
skiej. Francuskie filmy .no- 
wej fali" robiły wrażenie, jak 
gdyby powstały przede wszyst- 
kim z opozycji wobec oficjal- 
nej kinematografii, Były one 
bardzo osobiste. ale zabrakło 
im głębszych problemów, któ- 
re decydują o powstaniu praw- 
dziwego nurtu. 

Tam właśnie, w Wenecji, 
autor wypowiedzi doszedł do 
przekonania, że niesłusznie 
odrzucał dotąd termin „szkoła 
polska". Zagranica czasem le- 
piej niż my sami widzi to, co 
nasze filmy łączy. Zdaniem 
autora, filmy. które można 
określić jako należące do szko- 
ły polskiej — łączy „wierność 
zasadzie, że temat "powinien 
być traktowany z poczuciem 
odpowiedzialności, poważnie 
angażować widza, poruszać 
problemy, których jedynym 
celem nie Jest rozrywka, któ- 


FRANCUZ 
© FILMIE „MEIN KAMPF" 


Interesującą analizę tego 
wstrząsającego montażu doku- 
mentów o hitleryzmie zamiesz- 
cza w_ „Les Lettres Francaises" 
(nr 851) — Michel Capdenac. 
Zdaniem jego. mimo pewnych 
podobieństw. różnice między 
tym filmem a „Nocą i mglą* 
Resnaisa są istotne. Tam — 
„„laboratorium eksterminacji 
wydawało się prawie niereal- 
ne”. Tu — „montaż faktów 
jest umiarkowany i zrówno- 
ważony, a jednak widzimy 
sceny, których Bosch ani Goya 
nie odważyliby się wymyślić". 


„STAWIAĆ PYTANIA — 
RZECZ WAŻNA" 


Oto tytuł artykułu G. Sa- 
doula w „Les Lettres Fran- 
gaises" (nr B48) na temat ostat- 
niego, /wstrzymanego przez 
cenzurę, fllmu Jean-Luc Go- 
darda pt. „Mały żołnierz”. 

Film jest historią młodego 
agenta-terrorysty, który, zako- 


bohater: „Młodzi z 1930 r. — 
Aragon, Drieu, Malraux, mieli 
swój ideał — Rewolucję (...) 
również Francuzi z 1940 r. mie- 
I: swój ideał — wspólną wal- 
kę przeciw Niemcom. Dziś nie 
mają idealu — oto dlaczego 
przegrają tę wojnę (...)" (af- 
rykańską — red.). Ale w in- 
nym miejscu powiada: „Nie 
czuję się bratem konduktora 
autobusu w Pekinie lub San 
Francisco (...) Ma nos i uszy 
jak ja, ale cóż z tego, nie ma 
tych samych idei. Może pew- 
nego dnia mnie zalnteresu- 
je (...). Nie można kochać 
wszystkich (.. 
„Patrzmy jednak — pisze 
Sadoul — nie na niejasność 
ideową, lecz na niepokój tego 
Hamleta (...). Zasługą Godarda 
jest, że on pierwszy w filmie 
odważył się poruszyć temat 
najbardziej dziś we Francji 
palący (...). Trzeba mówić o 
tym filmie. Długie doświadcze- 
nie nauczyło mnie, że je- 
żeń się o jakimś tirmie mó- 
wi, wcześniej czy później to- 
ruje on sobie drogę na ekra- 
ny (.)". Z. G, 


a 


M IDZIEMY 
PIEKŁO W. MIEŚCIE [yyy | 


(Nella citta Vinferno) - 


Suso  Cecchi 


(©) 4 Dodatek: „Pan Szara- 
ś Reżyseria: Renato Castellani czek*. Scenariusz i re- 
N IB zajęcia: Leonida. Barboni ZEP 
5 Muzyka: Roman Vlad szewski. Projekty_plas- 
[OR : Wykonawcy: Egle — Anna | tyczne: Henryk Poula- 
Ś Magnani, Lina — Giulietta Ma- ONE 
sina, Vittorina — Myriam Bru, Studio Filmów  Lalko- 
Ę Marietta — M. Cristina Gajo- wych w Tuszynie. Bez- 
ni, Ż Ę pretensjonalna _ kres- 
E Laura Angela. Porta: Pai 
luri, Giuseppina — Milly Mon- 
1, Vera — M. Virginia Benati, 
(©) Signora Luisa — Marcella Ro- 
vena, Tola Maroni — Miranda 
Campa, Amelia I — Manzilla 
Ercolani, „Giacomino” — Lui- 
gina Giusdni, Contessa — Lia 
Grani, Adeli — Mirella Gre- 
Scenariusz: Alun Falconer KOI, Amelia II — Renata Fra 
Reżyseria: Don Chaffey GE 
Dodatek: „Rzeżba 58". Zdjęcia: Gerry Massy Collier Produkcj Ri Fih 
s zEcikoć Wykonawcy: Wilson — Richard Attenborough, inspektor odukcja: ama Film" 
Pomysl: Herbert Seggelke. | „zj ?"zonad Houston, pani Barnes — Dorothy Alison, (Wlochy) — 1968. 
zdjęcia: Ekkehard Kyrath Hele Grey — Virginia Naskeli, pan Pollen — Kenneth Gri- * 
i Georg Klhns. Muzyka: fith, pan Lawrence — Patricia Jessel, pan Barnes — Charles > 
OSO onet Produkcja: | Houston, panna Blair — Maureen Connell, panna AGres —  Noomaistyczna analiza oby: 
WS GRANY Amy Dalby, naczelnik — Walter Hudd. Neorealistyczna analiza oby- 
„Roto Fil zA(NRE). w Produkcja: „British Lion Films Limited" i .Shepperion  czająwa. Nieco powierzchow- 
mat: nowoczesna rzeżba Studios” (Wielka. Brytania) ARON ON NÓWNNWY 
NRF, pokazana na Wysta- * 
Magnani. która gra postać sta- 
wie  brukselskiej. Bardzo Ę ś 
interesująca sztuka i cie- Bohaterem filmu jest naukowiec cierpiący na zaburzenia  łej bywalczyni więzienia, wło- 
ZYC. ś nerwowe. Czy traktować go jako zwyklego przestępcę, czy skiej prostytutki, kobiety za- 
kawa forma ekranowej jako człowieka nienormalnego? W tym sporze humanitarna  rudnej i doświadć s 
ekspozycji. Bostawa mieszkańców domu, sąsładów bohatera, odnosi zwy- leczonej. Bled- 
Biestwo nad metodami policji. Niezłe aktorstwo i sensacyj- nie przy niej Giulietta Masi- 
BAŻSÓY na. Gra ona małą służącą, 


naiwną i uczciwą, siedzącą w 
więzieniu za nieświadomy 
© współudział w kradzieży. 


Otakar Kirchner i Jiri 


PRZEBUDZENIE "ŚŚ m wam = 


Zdjęcia: Vladimir Novotny 
Muzyka: Zdenek Liska 
(Probuzeni) Wykonawcy: Jitka — Jana Brejchova, 
Vildda — Petr Kostka, Tonek — UA 
Smid, Emil — Jiri Kodet, Ma: l — Jiri 
Śdbr: ojciec Tonka —* Ladislav Pesek, OBEJRZEĆ ) 
aliia Tonka -— EVą SENKOVA, SUSAN” 
na — Ivanka Ondrouchova. J 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabu- 
lamnych w Barrandovie  (Czechosłówa: : 
cja) — 1959. w poniedziałek, 19 grudnia: 
* godz. 21.00 — zapowiadana już przez nas adaptacja 
Problem „„trudnej młodzieży”, konflikty powieści Hemingway'a „Mieć 1 nie mieć”: 
ją nurtujące — to temat tego filmu. - 
W jego rozwiązaniu scenariuszowym w środę, 21 grudnia: 
i zeżyserskim zbyt wiele jednak naiu- godz. 21.30 — Teatrzyk „A ku, ku* — program pod 
ności i niewiarygodności psychologicz- tytułem ..Trędowata* 


nych 
w czwartek, 22 grudnia: 


godz. 20.40 — film fabularny produkcji NRD „Biała 
krew”; 


w piątek, 23 grudni: 
godz. 20.00 — film fabularny produkcji czechosłowac- 


Dodatek: „Taaka ryba". Scenariusz: 
waciaw Wajser i Leszek Lorek. Ri 
żyseria: Wacław Wajser. Opraco 


nie plastyczne: Gwidon Miklaszew- ATZ! 

mię plastyczne: Owe: MNÓW Ry- kiej „Marzenia | zabawy”; 

sunkowych w Bielsku Białej. Niezła w sobotę, 24 grudnia: 

plastyka, slaba reżyseria godz. 20,40 — Śluby panieńskie" w reżyserii Hen- 
ryka Szletyńskiego — inscenizacja własna z Warszawy; 


w niedzielę, 25 grudnia: 


© godz. 16.00 — „Prezenty gwiazdkowe kaczora Do- 
nalda'”; 
godz. 17.50 — teleturniej „Popatrz | powiedz; 
godz. 20.00 — operetka Kalmana — „Bajadera* — 
OMARU SYN WODZA Reżyseria: Albert. Queindler transmisja z Katowic; 
Zdjęcia: Elio Carniel godz. 22.45 — Film fabularny produkcji fr 1 
A Muzyka: Hanna Jelinek KEhcPRYGĘGWIEZAA y pr jl francuskiej 
Produkcja: „Wien Film" (Austria). 
(Omaru) * w poniedziałek. 26 grudnia: 
3 RA odz. 1115 — archiwalny film produkcji polski 
Film zrealizowany w czasie ekspedy- s Ą nwalny produkcji polskiej 
cji E. Ar Zwillinga z r. 1954 do Ki zadko 100. padnę h 
Dodatek: „Światła Żygulewska* (Ogni Żyguleji). merunu. Zamiast interesującego do- godz. 15.00 — „Klub Myszki Mick 
Realizacja: D. Dalski. Zdjęcia: N. Stiepanow. Pro- kumentu o życiu tamtejszej ludno- godz. 18.50 — „Włamywacze — film z serii „Czterej 
dukcja: Kujbyszewska Wytwórnia Kroniki Filmo- ści murzyńskiej, otrzymaliśmy na- sprawiedliwi*; 
wej (ZSRR) — 1958. Historia budowy słynnej kuj- trętnie fabularyzowaną, barwną opo- godz. 20.30 — Film fabularny „Nauczyciel tańca" pro- 
Byrzęwskiej elektrowni wodnej i życia mieszkan- | wieść miłosną. w której mniej auten- dukcji USA — z Flipem i Flapem. 


mu, a za to więcej „wiedeńskie- 


Kasta. | -GSROW ZEW | 


ców nowego miasta robotniczego Żygulewska, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny). Tadeusz. Kowalski STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
(red. grat.), Bolesiaw Michałek, Jerzy Peliz (sekretarz red.). r 

REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 672-561. 13 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę< 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział ra- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 25 chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Dokumentalnych, Ze- na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportaż: $ 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, dawnictw „Rucnu”, Warszawa, ul. Srebrna 12 CB PRAEC 


J. Brzozowski, Z. Nasierowska, W. Rozmyslowicz, R. Sumik, ) r r 
W. Werbicka-Bernadziuk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: jA raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 


„Mosfilm* (ZSRR), „Ceskosiovensky Statni Film (Czechoslowa. 
cja), A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue* (Belgia),  „Unifrance' OLEWA NOCY PRACA NESDEN GA OO 


„Cinemonde* (Francja), „Sie und Er* (Szwajcarla) „United Press 
iiemationale, „United Artists" (USA). „Rlama-Film* (Włochy), TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
archiwum. dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukowe RSW „Prasa” War- za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1797. C-6ż plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
Numer oddano do druku 12. XII. 1960 r. > tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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zdjęcia nakręcano niejednokrotnie w warunkach wymagają- 4:39 
cych dużej wytrzymałości fizycznej | znajomości alpinistyki 


O realizowanym częściowo na Spitsbergenie fabularnym filmie Jarosława Brzo- 
zowskiego „Na białym szlaku” pisaliśmy już: kilkakrotnie. Zamieszczamy więc 
jeszcze tylko kilka interesujących zdjęć z pobytu polskiej ekipy na Dalekiej Północy 


W przerwach — można się było świetnie opalać, zupeł- 
nie jak w marcu na Kasprowym albo na Gubałówce 


Jak widać — i tu dotarł nasz FILM, Autentyczny Eski- 
mos z zainteresowaniem ogląda zdjęcia Brigitte Bardot 


